WYDANIE: 


HIROTA, 
dotychczasowy minister 
spraw zagraaicznych, otrzy 
imał misję tworzenia no- 
wego rządu japońskiego« 


WIECZORNY ILUSTROWANY. W 


Drugi dzień powszechnego strajku włókniarzy 


KSIĄŻĘ KONOYE 


100 tysięcy robotników porzuciło pracę w Łodzi i na prowincji. 
Wszystkie fabryki stanęły 


Łódź, 7 marca, 


związek „Praca”, celem  nakłonienia 


(k) — Dziś, w drugim dniu powszech-| wszystkich robotników do podjęcia 
nego strajku włókniarzy, zamarły wszy* | strajku. 


stkie fabryki w Łodzi i okręgu łódzkim. 
Komisje strajkowe od wczesnych godzin 
rannych poczęły obchodzić te zakłady 
przemysłowe, które pracowały w dniu 
wczorajszym, nawołując robotników do 
przystąpienia do powszechnej akcji. 


Dziś stanęły zakłady przemysłowe 1.|związkowa włókniarzy, 


K, Poznańskiego, gdzie porzucili 
robotnicy, zatrudnieni na tkalni. 


Do akcji strajkowej przyłączyli się 


W Zelowie i Zduńskiej Woli wszyst- 
kie fabryki są nieczynne. 

W Piotrkowie 2.000 robotników przy- 
łączyło się do akcji. Czynna jest całko- 
wicie Piotrkowska Manufaktura, dziś 
jednak odbędzie się konferencja między- 
na której ma 


pracę zapaść decyzja o przyłączeniu się do 


powszechnej akcji. 
W Tomaszowie Mazowieckim czyn- 


także wszyscy robotnicy z fabryki Ejtin-|qe są tylko częściowo iabryki Piescha i 


gona i pozostałych, tak że 


przędzalnia wełny czesankowej. Reszta 


ŁÓDZKI PRZEMYSŁ WŁÓKIENNICZY | fabryk stoi. 


BYŁ UNIERUCHOMIONY NIEM 
`- W STU PROCENTACH. 

Pracowały jedynie Karolewska 
ję i fabryka Franciszka 
echa, 

Na godz. tl-ą zwołane zostało ogól- 
ne zebranie na terenie Karolewskiej Ma- 
nufaktury, to też prawdopodobnie, robot- 
nicy tej fabryki także porzucą pracę. 

Według uzyskanych przez nas danych 


AL 
Ma- 


Rami- 


liczba strajkujących w Łodzi włókniarzy, 


wynosi około 
73.000 OSÓB. 
Jest to niemal całkowita liczba zatru- 


rzy, 


Akcja strajkowa objęła także niemal ' 


Dziś odbędą się wielkie 
WIECE WŁÓKNIARZY 

w Ozorkowie, Tomaszowie i Zgierzu, 
celem skłonienia robotników do przystą- 
pienia do powszechnej akcji strejkowej. 

Ogółem w całym okręgi przemysło- 
wym wraz z Łodzią strejkowało dziś 
ponad 100.000 włókniarzy. 


*+ 

Jak się dowiadujemy, do Warszawy 
wyjechał p. wojewoda łódzki, który po- 
iniormuje p. ministra opieki społecznej 
Jaszczołta o sytuacji. P. wojewoda za- 
bicgać będzie podobno o wcześniejszy 
przyjazd głównego inspektora pracy inż. 
Klolta, celem zlikwidowania zatargu w 


Zaostrzona sytuacja w Europie 


Gubimet ira 


Paryż, 7 marca. 


(PAT) Na wczorajszem posiedze 
rady ministrów min; Fłandin w obszerej 


nem expose przedstawił sytuację mie- 
dzynarodową, zwracając uwagę swoich 
kolegów z rządu na powagę obecnej sy- 
tuacii dyplomatycznej, która jest bardzo 


, tru. zaostrzona. Minister wskazał na przy- 
dnionych w naszem mieście włóknia-' 


czyny, które skłoniły go do zainicjowa- 
pia nowego wysiłku pokojowego pomię- 
dzy Włochami i Abisynią, zanim nastą- 


wszystkie fabryki na prowincji, zatrud-|pi iakiekolwiek pogłębienie sankcyj. Na- 


niające ogółem 30.000 robotników. 


stępnie minister spraw zagranicznych 


Zgierzu unieruchomiony został ca-|zduł sprawę z udzielonych ambasadoro- 
ły przemysł włókienniczy, za wyjątkiem |wi francuskiemu w Rzymie Chambruno- 
firm, a mianowicie „Bzura”, „Teksas”,jwi instrukcyi co do poczynienia wobec 


Posselt i Berneker. Pozostałe 


stoją. 


fabryki | Mussoliniego demarche, by skłonić go 


do przyjęcia propozycii pokojowej i do 


W Pabjanicach pracują tylko fabryki: | niestawianfa zgóry warunków, niemożli- 


Kruscheender, „Dobrzynka” 
wo Kindlera, gdzie robotnicy na tkalni 
por acili już pracę. Dziś o godz. 12-tej 
w południe odbędzie się w Pabjanicach 


wiec ogólny włókniarzy, oo pz: 


Włosi chcą zbombardować 
stolce Abisynii 


Adis Abeba, 7 marca. 


i częścio-|wych do przyjęcia. Rada ministrów mia- 


macunsiłci radzi 

Ħa zaakceptować jednomyślnie inicjaty- 
we genewską ministra spraw zagranicz- 
nęch i przeszła do dyskusii nad proble- 
ł matami ogólnemi. 


„Le Matin* omawiając expose Flan-- 


dina, charakteryzuje sytuacię miedzyna- 
roduwą w sposób następujący: „Niepew- 
ność co do przyszłości, obawy, które się 
przejawiają w Europie co do możliwości 
utrzymania obecnego systemu zbiorowe- 
go bezpieczeństwa, skłoniły p. Fland:na 
do tego, że przy pierwszym kontakcie 
z min. Edenem zaczął już przygotowy- 
wać teren do uzyskania od strony an- 
zielskiej formalnych gwarancyj co do 
francusko-angielskiej współpracy bez 
zastrzeżeń przy podejmowaniu wszel- 
kich decyzyj, które mają się okazać ko- 
iieczre w razie zmilitaryzowania przez 
Niemcy strefy nadreńskiej." 


Koniliki Hitlera z generałami 


Niemcy chcą obsadzić strefę zdemilitaryzowaną w Nadrenii 


Paryż, 7 marca. 

. Jak donoszą pisma francuskie, mię- 
dzy Hitlerem a generałami doszło do no- 
wego konfliktu, Podczas ostatniej kon- 
ferencji kanclerza z generalicją Reichs- 


W, dniu wczorajszym pojawił się po|wehry doszło do poważnej różnicy zdań. 
raz pierwszy nad Addis-Abebą samolot |Obrady miały przebieś bardzo burzliwy. 


włoski. Był to aparat 
Okrążył on kilka razy miasto, poczem 
odleciał. Pojawienie się samolotu wło- 
skiege wywołało wśród ludności stolicy 
Abisynii nieopisawy popłoch. Pozamy- 
kano wszystkie sklepy, a wielu mieszkań 
ców wyjechało za miasto do schronów 
przeciwlotniczych, Na dzień dzisieiszy 
zapowiedziane zostało posiedzenie kor- 
pusu dyplomatycznego, celem zaprote- 
stowania przeciwko bombardowaniu 
Addis-Abeby. Stolica Abisynii oraz Dire- 
deua uważane są bowiem za miasta 
otwarte, a nie jako bazy wojskowe. Mi- 
mo to spodziewają się, że wkrótce na- 
stąpi bombardowanie Addis-Abeby a sa- 
molot włoski, który pokazał się wczoraj, 
mial na celu dokonanie odpowiednich ob- 
serwacyj. 


Zgon prezesa 


Zw. Nauczycelstwa Polskiego 


Kraków, 7 marca. 
(PAT) W piątek po południu zmarł 
w Krakowie, przeżywszy lat 76, Stani- 


trójsiinikowy. |Szczególnie ostro 


zaatakował Hitlera 


szef sztabu generalnego von Fritsch. 
W. czasie dyskusji poruszył gen. Fritsch 
sprawę obsadzenia zdemilitaryzowanej 
strefy w Nadrenji, stwierdzając, że nad- 
szedł już najwyższy czas do obsadzenia 
jej wojskiem. W rezultacie Hitler przy- 
znał słuszność generałom, dając im peł- 
ną satysfakcję, 


Młody mężczyzna rzucił się pod tramwaj 


gdyż opuściła go ukochana 


Łódź, 7 marca. 

(gr) — Wczoraj wieczorem, około go- 
dziny 10-ej, zbieg ulic Dąbrowskiej i Łom 
żyńskiej był terenem aktu rozpaczy 
młodej dziewczyny. 

W chwili, gdy nadjeżdżał tramwaj, dą- 
żący do remizy, wybiegł nagle na jezd- 
nię jakiś młodzieniec i nim maszynista 
zdołał zorjentować się, rzucił się pod 
koła wozu. 

Tramwaj niezwłocznie zatrzymano. 
Do rannego zawezwano pomocy lekar- 
skiej. Przybyły na miejsce lekarz po- 
gołowia Czerwonego Krzyża skonstato- 
wał szereg ran głowy i tułowia i w sta- 
nie dość poważnym przewiózł mło- 
dzieńca do lecznicy. Oprócz ran od- 


„niósł on złamanie ramienia. 


Niedoszłym samobójcą okazał się 


sław Nowak, prezes związku nauczyciel-; 22-letni Czesław Jaźwiński, zam. przy 


stwa polskiego b. senator R. P, 


ul. Kruczej 24, Jaźwiński zawiódł się 


srodze na swej ukochanej i w przystępie 
rozpaczy rzucił się pod tramwaj. Przed 
desperackim krokiem, dla dodania sobie 
animuszu, Jaźwiński wypił kilka kielisz- 
ków wódki. Stan desperata nie śrozi 
utratą życia. 


Jak ocalał premier Jugosławii 


na którego dokonano zamach 


Białośród, 7 marca. 

(PAT) Jak ustaliło śledztwo w spra- 
wie zamachu, premjer Stojadinowicz za- 
wdzięcza swe ocalenie energicznej inter- 
wencji młodego deputowanego większo- 
ści rządowej Dimitrjewicza, który pod- 
bił rękę Arnautowiczowi w chwili, gdy 
| ten wycęlował do premiera, tak że kuła 
jonne wyżej i ugodziła w ścianę. 


policji poddano 


i zniesienie nietykalności p 


M A s ” 
M zńacznym stopniu 


iu kilka de-i 


przemyśle włókienniczym. 

Insp. Klott przyjazd swój zapowie- 
dział na nadchodzący wtorek, 10 marca. 
W dniu tym w sali konferencyjnej urzę- 
du wojewódzkiego 

ODBĘDZIE SIĘ JEDNOSTRONNA 
KONFERENCJA 
z przedstawicielami związków robotni- 
czych. 

Na konferencji tej przedstawione bę- 
dą p. insp. Klottowi dowody niehonoro- 
wania umów zbiorowych przez przemy- 
słówców łódzkich i z prowincji. 

Pozatem przedstawiciele związków 
zawodowych włókniarzy przedłożą p. 
insp. Klottowi swoje postulaty a także 
zasady umowy uzupełniającej, na pod- 
stawie których skłonne byłyby przer- 
wać strejk. 

W środę również w sali konferencyj- 
nej urzędu wojewódzkiego odbędzie się 
druga konferencja fednostronna — tym 
razem z przedstawicielami organizacji 
przemysłowych z Łodzi i z okręgu łódz= 
kiego. 

Następnie na czwartek p. insp. Klott 
zwoła wspólną konferencję, na której bę- 
dzie się starał zlikwidować zatarg w 
przemyśle włókienniczym. 


Strajk szewców zaostrzył się 


Pracodawcy nie chcą zawrzeć 
umowy zbiorowej 
Łódź, 7 marca, 

(k) Wczoraj, zgodnie z naszą zapo- 
wiedzią, w inspekcji pracy odbyła się 
konferencja w sprawie zawarcia umo* 
wy zbiorowej dla przemysłu skórzane- 
go, w którym od dwuch tygodni strejku- 
je 12.000 szewców, kamaszników i cho- 
lewkarzy. 

Tymczasem przedstawiciele cechów 
oraz kupców zrzeszonych i niezrzeszo- 
nych oświadczyli wczoraj, że w żaden 
sposób nie mogą się zgodzić na zawar- 
cie umowy zbiorowej, natomiast zgadza 
ją się na podwyższenie zarobków robot= 
niczych od 15 do 25 procent. 

Przedstawiciele pracowników  ośŚ- 
wiadczyli, że na tego rodzaju załatwie- 
nie sprawy nie zgodzą się w żaden spo- 
sób i do pracy przystąpią dopiero wów*- 
czas, gdy pracodawcy podpiszą uinowę 
zbiorową. 


Krwawe starcia w Hiszpanii 


Madryt, 7 marca. 
(PAT) W miejscowości Puebla de Al- 
moradier doszło w czasie pogrzebu fa- 
szysty, zastrzeloneśo przez bojówkę le- 
wicową do ostrej strzelaniny między 
przeciwnikami politycznymi W czasie 
strzelaniny dwie osoby zostały zabite, 


Puvvwwa 
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rewolwerowy w parlamencie 


putowanych grupy Jewticza, w szcze” 
gólności zaś jednego, któreśo widziano 
ubiegłej nocy w jednym z barów, w to- 
warzystwie Arnautowicza. Dziś wie- 
czorem. postawiony będzie wniosek o 
osciskiej 7-itt 
Geputowanych grupy Jewticza. 

‘Zamach dzisiejszy „przyczynił "się" w 
do zwiększenia autó- 
rytetu' Stojadinowicza - w- skupczynie, 


nie przyjał misji tworze- 
nia nowego gabinetu japoń= 
skiego» 
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Koszmarne wizje Zacharowa 


Szalone zabawy w rezydencji „króla“ dostawców broni, szukającego 


zapomnienia. — 16 pjanych fancerek po 


libacji w pałacu 


miljonera zdemolowało i obrabowało sklep perfumeryjny 


ongiś najpotężniejszy, dziś tylko najbo- 
gatszy z ludzi, nie ma spokojnej starości. 
Nogi odmawiają mu posłuszeństwa, 
większą część dnia spędza więc w fote- 
lu na kółkach.. 

Zacharow mieszka na zmianę w swej 
rezydencji w Monte-Carlo, Balincourt, 
Saint-Germain lub w swym hotelu pa- 
ryskim. Jest naogół samotny. Spoirze- 
nie jego samotnych oczu jest niespokoj- 
ne. Ludzie, którzy mają wgląd w jego 
prywatne życie opowiadają, że spędza 
on bezsenne noce i że prześladują go ko 
szmarne wizje. 

Dlatego też Zacharow szuka rozry- 
wek. Pragnie mieć dokoła siebie ruch, 
zgiełk, muzykę, Śmiech i brzęk szkła. 
Posiada on sekretarza, którego jedyne 
zadanie polega na odpędzaniu od Sir 
Bazylego myśli o śmierci i o wyszukiwa 
niu mu rozrywek, które mogą skierować 
myśli i uwagę w inną stronę. 

Niedawno sekretarz ten zaprosił ze« 
spół girlsów amerykańskich, występu- 
jących w jednym z paryskich teatrów 
rewiowych. Na widok młodych urodzi- 


go rozjaśniło się nieco. Raczone obficie 
szampanem, girlsy wpadły niebawem w 
doskonały humor, śpiewały, tańczyły i 
szalały poprostu. Dobry nastrój tance- 
rek udzielił się Zacharowowi, który z u- 
podobaniem śledził ich zabawę. 

O godz, 5 nad ranem gospodarz za- 
słabł nagle i został szybko odprowadzo- 
ny do łóżka. Girlsy, których szampański 
humor nie zakłóciło nagłe zniknięcie Za- 
charowa, wybiegły z pałacu ; zamiast 
wsiąść do stojących aut, które je miały 
zawieźć do Paryża, przeszły, spiewając 
wesolo, po cichych uliczkach uśpionego 
Saint Germain. Zaspani mieszkańcy 0- 
twierali okna i wzywak rozbawione to- 
warzystwo do spokoju. Odniosło to jed- 
nak skutek wręcz przeciwny. Gdy wre- 
szcie dziewczęta ujrzały piękną wysta- 
wę magazynu perfumeryjnego, widok 
flakonów, różu i pomadek do ust wpra- 
wił je w taki zachwyt, że nie namyśla- 
jąc się ani chwili, 
rozbiły szybę wystawową i w ciągu 

kilku minut splądrowały okno. 

Zaalarmowany policjant nie mógł so- 


(z) Tajemniczy Sir Bazyli ko aibo- | 


wych dziewcząt spojrzenie Sir Povie] 


bie narazie poradzić z 16-tu rozbawione 
mi dziewczętami z Broadwayu. Wezwał 
więc do pomocy swych kolegów i nieba- 
wem wszystkie dziewczęta znalazły się 
w komisarjacie. 

Przesłuchanie nie dało żadnych wy- 
ników, albowiem komisarz policji w 
Saint Germain mówił tylko po francus- 
ku, a girlsy tylko po angielsku. Słychać 
było tylko ciągle powtarzające się na- 
zwisko Sir Zacharowa. Urzędnik policji 
posądzał tancerki o kłamstwo, albowiem 
mie mógł sobie wyobrazić, ażeby pobyt 
w rezydencji magnata wprowadził je w 
taki fantastyczny humor. Zamknął je na- 
razie w areszcie, gdzie 16 girls wytrze- 
źwiało ze skutków nadmiernego spoży- 
cia doskonałego szampana. 

Następnego dnia Sir Bazyli Zacha- 
row, który dowiedział się o perypetiach 
swych gości, musiał wystąpić w ich obro 
nie. Na skutek jego interwencji girlsy zo 
stały wypuszczone z aresztu, a właści- 
cieł magazynu perfumeryjnego zainka- 
sował sobie u Zacharowa pokaźny czek 
za zniszczoną i splądrowaną wystawę. 


Gwiazdy filmowe pod kontrola „seripigtri” 


Urzędniczki wytwórni notują skrzętnie wszelkie szczegóły, dotyczące garderoby i fu- 
chów artystów podczas nakręcania filmów. — Najmniejsze przeoczenie 
pociąga za sobą olbrzymie straty 


Nowy zawód kobiecy w Hollywood 


(z) „Scripłgirl' jest to nowy zawód | jej naślepo. i 
kobiecy, stworzony, oczywiście, w Ame- A jednak człowiek jest omylny i w 
ryce, w szczególności zaś w Hollywood. | jednej z wiedeńskich wytwórni „script-. 

Monumentalne filmy, nakręcane przez girl" dopuściła do przeoczenia, które 
wszystkie wytwórnie filmowe, nakładają| kosztowało wytwórnię kilka tysięcy 
na reżyserów i personel pomocniczy o-|szylingów, a ją pozbawiło pracy. Młoda 
bowiązki nieraz ponad ich siły. Wiado-|dziewczyna niezbyt dokładnie przestu-/ 
mo naprz., że sceny nakręcane są nie W|djowała swe notatki, to też przepuściła 
porządku chronologicznym, lecz według jedną z głównych wykonawczyń, która 
terenu. Jeżeli na tle tej samej dekora-| przybyła w czarnym kostjumie. 
cji rozgrywać się mają sceny początko-| Przez dwie godziny czyniono pró- 
we i końcowe filmu, to zdjęcia odbywa- by i nakręcaro jedną scenę. 
ją się jednego dnia, niezależnie od póź- 
niejszej akcji. To też zdarza się często, 
że następna scena, rozgrywająca się w 
sąsiednim pokoju, zostaje nakręcona do- 
piero za dwa tygodnie. Jeżeli zatem ar- 
tysta po kilkunastodniowej przerwie 
przechodzi z salonu do hallu, musi być 
tak samo ubrany, mieć chusteczkę tego (z) Zainteresowane sfery angielskie 
samego koloru i papierosa lub cygaro Wiz wielką satysfakcją przyjęły wiado- 
ustach, jak w dniu, kiedy stawał przed | mość, że król Edward VIII nie życzy so- 
objektem, krocząc ku drzwiom, wiodą-| bie, aby wyścigi w Ascott, stanowiące 
cym do tego hallu. najważniejszy ewenement sezonu 

Któż ma pamiętać wszystkie te|przeszły pod znakiem żałoby w związku 
szczegóły? Właśnie „seriptgiri".. Alze śmiercią jego ojca, 
ponieważ nie można wymagać od młodej Mimo że wyścigi te odbywają się do- 
dziewczyny, ażeby posiadała nadludzką | piero w czerwcu, zezwolenie króla po- 
pamięć, musi notować wszystko, czego siada duże znaczenie dla domów towa- 
nie wolno zapomnieć reżyserowi i wy-|rowych, przemysłu włókienniczego i in- 
konawcom. Pisze ona zatem do swego|nych gałęzi życia gospodarczego, obsłu- 
notesu: . |śujących „górne 10.000". ; 

„Rudolf Forster spoglądał podczas W swoim czasie również i zmarły 
zdjęcia 124 c, naprawo, szedł zwrócony król Jerzy V po wstąpieniu na tron w 
1910 r., nie chciał, ażeby wyścigi w As- 
cott w jakikolwiek sposób ucierpiały 
wskutek żałoby, Coprawda nikt z człon- 
ków królewskiej ródziny nie był obecny 
na wyścigach, a opuszczone żaluzje w 
królewskiej loży przypominiały o świe=' 


rował twarz en łace. Miał na sobie bia- 
ły kołnierz z szerokim oliwkowo - zielo- 
nym krawatem w paski i szpilką z perłą; 
na podniesionej prawej ręce nosił czer- 
wony sygnet, a w lewej trzymał arkusz 
papieru (list od Tei). Między palcem 
wskazującym i środkowym prawej ręki 
miał przed chwilą zapalonego papie- 
rosa... 
" Gdy zatem Forster przybywa do wy- 
twórni w celu nakręcenia Wesens tp w" 
iptgirl” musi obejrzeć artys nowa exs 
Rd ad i dołów Czy Ata kj skład jej wejdzie trzech uczo- 
śsteczka włożona jest tak samo do kie-|VY<H í A 
szonki, jak wówczas? Czy sygnet i pa- bert Gessain, geolog Michał 
pieros są na właściwem miejscu ? 
Zanim sympatyczna „giris“ nie 
równa dokładnie wyglądu artysty z po- 
siadanemi przez siebie adnotacjami, nie! 
wolno mu stanąć długieg 
Kontroli takiej podlegają wszyscy arty- su czasu w warunkach, z jakiemi dotych 
ści, bioracy udział w scenarjuszu. Za- czas jeszcze się nie c 
nim to nie nastąpi, zdjęcia nie mogą się nowili przejść odpowiednie przes 
rozpocząć. Dzielna „sceriptgir!' nie myli lenie”. W tym celu wyszukali oni 
się. Producent, reżyser i artyści ufają Alpach irancuskich miejscowość, w. któ- 


Perez 


rok. 


Wreszcie: 


a mianowicie antropolog dr. Ro-; 
i,gu trzech miesięcy prowadzić żywot 
etnograf Paweł Victor. Pobyt w kral- | 
po- nie wiecznych lodów potrwa cały imyć się w Śniegu, odżywiać wyłącznie 

konserwami, spać w workach skórza- 
Ponieważ uczeni muszą być przygo- \0ych i czytać przy płomieniu knota u- 
przed objektywem. towani na spędzenie tak długiego okre-  Maczanego w tranie. 


operator przypomniał sobie, że w nakrę- 
canych przed tygodniem scenach boha- 
terka miała na sobie jasny kostjum i bia- 
ły kapelusz. 

Artystka musiała się przebrać, scenę 
próbowano i nakręcano nanowo, a produ 
cent filmowy, wściekły stratą czasu — 
a przedewszystkiem pieniędzy — bez 
pardonu wysadził pechową „scriptginl" 
za drzwi. 

„Scriptgirl” jest to nowy zawód ko- 
biecy, ale zawód bardzo ciężki, 


Wyścigi w Ascott bez królewskich gości 


Decyzja Edwarda VIII przyniesie przemysłowi angielskiemu 
setki tysięcy funtów 


żej żałobie, Nie było też wśród 
publiczności ani jednego szarego cylin- 
dra ani szarego ubrania wizytowego czy 
kolorowego krawata. | 

To samo da się niewątpłiwie zaob- 
serwować na tegorocznych wyścigach 
w Ascott. Nie będzie na nich nikogo z 
domu królewskiego, ani ich gości, lecz 
poza tem wyścigi miną pod znakiem swej 
przepisowej okazałości, 

Prezes związku przemysłu angiel- 
skiego oświadczył na łamach prasy, że 
decyzja króla przyniesie setki tysięcy 
funtów przemysłowi. Należy pamiętać, 
że wyścigi w Ascott stanowią w życiu 
Anglików wydarzenie pierwszorzędnej 
wagi nietylko ze sportowego tu wi- 
dzenia, lecz głównie bodaj dlatego, że 
stanowią rewję mody kobiecej i męskiej, 
decydującej na cały najbliższy rok, 


Trening w Alpach przed podróżą polarną 


„Kursy dla uczestników wyprawy do krainy wiecznego lodu 


(sb) W najbliższym czasie wyruszy |rej zamieszkają, Uczeni nie zatrzyma- 
do Grenlandji nowa ekspedycja nauko- | 
| 


ją się w hotelu, ale w chacie zrobionej 


z brył lodowych. Ubrani w skóry zwie- 


rząt od stóp do głów, będą oni w cią- 


podróżników  podbiegunowych. Będą 


Ten trzymiesięczny pobyt zahartuje 


zetknęli — posta- | ich i wykaże, czy będą mogli oni w po- 
„przeszko- |dobnych warunkach przetrwać cały rok. ! 
w |Dopiero potem uczeni wyrusżą na da- [i w ten sposób zerwać wszelką znajomość, 
leką północ. j 


Brzydotka“ w Łodzi, „Pola z Łodzi 23“, Pan 
„N. L“ w Łodzi, Pan „M Z.“ w Łodzi. „Ro- 
ześmiane Dziewczątko* ze Zduńskiej Woli, — 
„Smutny krakowianin* w Krakowie, „Smutna 
| samotna Helena” w Będzinie, „Niezrozumia* 
ny“ w Krakowie, „Rozczarowana Sławka“ w 
Łodzi, „Złamane życie” w Sosnowcu, „Felenka 
M.“ w Łodzi, — Adresaci zechcą, powołując 
się na szyfrę, podać swój dokładny adres I fas 
zwisko oraz załączyć znaczek na porto. Na 
kopertach, cełem przyśpieszenia wysyłki ko- 
respondencj, proszę umieścić dopisek: — 
„W sprawie ilstu”, 

PAN ANTONI T. W KALISZU. — Listu nie- 
stety nle otrzymałam i ‘stąd odpowiedź spó 
źniona. Podręczniki o które Pan pyta wskażą 
Mu w odnośnym cechu rzemieślniczym. 

w W. J.“ W ŁODZI Jest Pan ezzaltowany 
wcale nie jak na mężczyznę przystało. Nie 
wiem również czemu się obraził | dlaczego 
nie uszanował Pan woli swej znajomej. Może 
w danej chwili miała się zobaczyć z kim in 
nym, miała omówić coś z koleżanką, czy też 
rzeczywiście nie chcłała się pokazywać w to" 
warzystwie męskłem. Przed zawarciem zna” 
jomości z Panem miała przecież swoje życie 
towarzyskie, swoje znajomości I t. d, a Pan 
chołałby ją odrazu odseparować od całego 
świata. Rezultat będzie ten, że zamiast ją ująć 
zapewnić sobie sympatię, odpowiedniem postę- 
powaniem, Pan stara się być brułalem, które 
go mie można lubić. Sam Pan sobie szkodzi, 
a później jeszcze wypisuje łokciowe epistoły 
pełne żalu. O ile wybaczam kobietom nerwy 
t czasami hlsterję, o tyle wady te] nie potra- 
ilẹ strawić m mężczyzn. Mężczyzna słaby, 
mężczyzna — pełen najgorszych kobłecych wad 
to coś okropriego. Niech się Pan zmieni, albo 
raczej miech Pan zmieni manierę postępowania 
którą Pan soble narzucił, jak kiepski aktor 
kiepską rolę. 

„SAMOTNA“ w ŁODZI, — Niema Pani ra- 
cji. To powodzenie, którem cieszą się kokletki, 
jak łe Pan! nazywa, jest tylko bllchtrem. One 
zresztą dokładnie zdają soble sprawę, że są 
tylko objektem chwilowej zabawy I są w rę" 
kach mężczyzn zabawkami, Spośród tej ple- 
lady, otaczających je mężczyzn, żaden nie 
myśli poważnie, żaden nie jest prawdziwym 
przyjacielem i kandydatem na stałego towarzy 
sza życia, Takie kobiety, jak Pani, dbające 
o swoją opinie, nie mają wielkiego powodze- 
nia, ale zwracają po pewnym czasie na siebie 
uwagę tego mężczyzny, który następnie zostaje 
ich towarzyszem na całe życie, Jest to sukces 
mniej hałaśllwy, ale znacznie poważniejszy. 
Niech Pani nie zazdrości swym znajomym 
chwilowej zabawy, gdyż i one cierpią nad tem 
że się ich nie traktuje poważnie, Wiem o tem, 
albowiem otrzymuję wiele listów od koblet, 
cieszących się wielklem powodzeniem, które 
jednak nie są szczęliwe. Nie są szczęśliwe, po 
nieważ tęsknią do miłości I przyjaźni, a spo- 
tykałą się tylko z chęcią wykorzystania. Myślą 
pcważnie, ale rie są traktowane poważnie. Co 
się zaś tyczy Pani wyśmiewanej skromności, to 
oczywiście skromńiość jest cnotą 1 zaletą, ale 
1 tu, jak wszędzie, należy unikać przesady. 
Starać słę mniej więcej przystosować do swo- 
jego otoczenia, przynajmniej podczas ogólnych 
zabaw. Mężczyźni z którymi będzie miała 
Pani do czynienia, szybko zorientują słę, że 
jest Pani towarzyszka, wesoła ale w usposo- 
bieniu poważna 1 godna szacunku, Pozatem 
chcę Panl zwrócić uwagę na to, że w wieku 
lat 23 nikt nie ma prawa nazwać się starą 
panną. 


„ZMARTWIONA HELA“ w R. — Niech 
Pani spośród kandydatów do Jej ręki wybie- 
rze takiego, który Jel najbardziej odpowiada 
pod wzgledem usposobienia, charakteru, rodzą- 
ju skłądanych hołdów, wieku i urody. Niech 
Pani przez pewien czas przebywa tylko w jego 
towarzystwie, prowadzi z nim dłuższe rozmo» 
wy | stara się przyzwyczaić. Reczę, że icz- 
cie zjawi słę z czasem. Miłość bowiem przy- 
chodzi często nawet po ślubie do człowieka, 
którego się początkowo nie kocha, pod warun- 
kiem jedynie, że człowiek ten nie wzbudzał 
w mas poprzednio wstrętu. Zdarza się rów- 
nież i na odwrót. Człowiek, którego się kocha 
po ślubie okazuje się innym zupełnie, aniżeli 
wyobrażaliśmy go sobie przedtem, miłość pry» 
ska, ale małżeństwo zostaje. Znacznie trwal- 
sze są te małżeństwa, gdzie nie miłość kojarzy 
dwie strony, ale' staranny dobór charakterów, 
usposobienia, zamiłowań, poglądów, wieku ltd. 
To są bowiem wartości nieprzemiiające, jak 
uczucie, które się szybko ulatnia. i 

sCZARNOBREWA" w WILNIE. — Postapiła 
Pani słusznie Na listy proszę nie odpowiadać 
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Wyższe zasiłki 


dla pracowników, posiadających 
rodzinę na utrzymaniu 


Łódź, 7 marca. 

(k) Onegdaj wyjaśniliśmy, kiedy pra- 
cowniik umysłowy nie ma prawa do za» 
siłku na wypadek bezrobocia. Dziś po» 
dajemy ważne wyjaśnienie Zakłądu 
Ubezpieczeń Społecznych, dotyczące za- 
siików przysługujących bezrobotnemu 
pracownikowi umysłowemu, posiadają- 
cemu na utrzymaniu rodzinę. 

Bezrobotnym pracownikom umysło- 
wym przysługują wyższę zasiłki, jeżeli 
posiadają oni na swem utrzymaniu ro- 
dzinę, oraz należą się im ponadto zasiłki 
rodzinne. l 

Zakład Ubezpieczeń Społecznych wy 
jaśnia, że za członków rodziny przy 
przyznawaniu zasiłków na wypadek 
braku pracy uważa się małżonków, dzie- 
ci do 18 lat życia, a ponad 18 lat do 24 
tylko w wypadkach, jeżeli odbywają 
studja w zakładach naukowych wresz- 


cie bez względu na wiek, o ile są nie-{ 


zdolne do zarobkowania wskutek ułom- 
ności cielesnej lub umysłowej. 

Pozatem za członków rodziny uwą- 
ża się wstępnych krewnych, (rodziców, 
dziadków i t. d.) 


Padł z głodu na ulicy 


Łódź, 7 marca, 

(gr). Na ul. Limanowskiego znale- 
ziono wczoraj wieczorem jakiegoś star- 
szego mężczyznę, dającego słabe ozna- 
ki życia. Do chorego zawezwano pogo- 
towie ratunkowe. Dyżurny lekarz 
stwierdził poważne osłabienia i prze- 
wiózł staruszka do Zbiorni miejskiej. 

Okazało się, że 82-letni Antoni Pa- 
włak, bezrobotny i bez dachu nad gto- 
wą, od kilku dni mic nie jadł i, znaiazł- 
szy się w drodze do znajomych na ul. 
Limanowskiego, padł z głodu i wycień- 
czenia na bruk. 
COOL 
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Łódź, 7 marca. 


Olejek NIVEA od zł 1.00 do 3,50 


W Anglii był szewcem. 


== zau 


s a s 


_ datg NIVEA 4 


Najlepie| chronimy skórę nacierając 


2 razy dziennie twarz i ręce 


Kremem 


NIYEA. Twarz i ręce pielęgnowane 
NIVEĄ będą zawsze dostatecznie od” 


porne na ujemne wpływy zimna 


' Tylko NIVEA zawiera Euceryt i 


tego ta nadzwyczajna skuteczność! 


Krem NIVEA od zł 0,40 do 2.60 PEŠEC 


w Posna 


m 


obywatel angielski, Syn chmurnego Al-i 


Spółko Akcrine 


WŁodz 


I słoty. 
dla: 


o 


niw 


Niezwykła przygoda obywatela angielskiego 


Wesola rozprawa w sądzie starościńskim 


profesorem 


tjat skromne mieszkanko przy ulicy Po- 


(v) — Codziennie niemal w refera- | bionu, członek narodu słynącego z zim morskiej nr, 73 i rozpoczął karierę jako 
cie Starostwa Grodkziego w Łodzi od | nej krwi i opanowania, zmieniwszy kli-! NAUCZYCIEL JĘZYKA ANGIELSKIE- 


bywają się rozprawy. Drobne przekro; 
czenia administracyjne, zakłócenie spo! 


koju publicznego, trzepanie w godzi- 
nach niedozwolonych, awantury na uli- 
cy, „radjopajęczarze*, kupcy, który sà- 
mowolnie przedłużają godziny handlu, 
prostytutki unikające rejestracji i oszu- 
ści podszywający się pod inne nazwi- 
sko, lub przybierający tytuł naukowy 
i wiele jeszcze innych spraw... 


mat i teren działania, okazał się nagle 
człowiekiem wybuchowym i pełnym 
nieprzewidzianego temperamentu. 


P. TRIGGEN BYŁ W ANGLJI SZEW 
CEM. Ale ambicje jego szły w kierunku 
pracy umysłowej. Wykombinował on 
sobie zatem, zresztą zupełnie sprytnie, 
że gdy wyjedzie zagranicę będzie sza- 
nowanym obywatelem obcego państwa 
władającym „cudzoziemskim”* językiem 


Drobne sprawy, zdawałoby się na-! żę gługim namyśle, wybór padł na Pol- 


wet nie interesujące. 
niekiedy rozprawy te są źródłem nie- 
wyczerpanego humoru, ` 


Niemniej jednak ; skę, albowiem stosunkowo wysoko stał 


tu wówczas kurs funtów szterlingów, 
więc za drobne oszczędności można by- 


Chciażby nawet sprawa rozpatry=| ło przeżyć dłuższy czas. P. Triggen, 


dana w dniu wczorajszym. 


Wezwany | 


osiedlił się w łódzkim Manchesterze, 


został p. Triggen Franciszek Henryk — jak się Łódź popularnie nazywa, wyna= 


ię | cy 
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300 tkaczy okupuje fabryki wsiążek © 


- Dziś zebranie kotoniarzy, jutro—robotników, pracujących .. 
| na okrągłych maszynach, pojutrze—budowlarzy 


Łódź, 7 marca. 

(k) Zatarg w przemyśle wstążkowym, 
w którym od kilku dni trwa streik, 
wszedł w bardzo ostrą fazę, W dniu 
wczorajszym, w kilkunastu fabrykach 
produkujących wstążki, robotnicy przy- 
stąpili do okupowania pomieszczeń fa- 
brycznych. . i 

Obecnie w murach przebywę ^kolo 
300 tkaczy i pomocników. 

Powiadomiona 6 zaostrzeniu zatargu 
inspekcja pracy zwoła w naibliższych 
dniach ponowną, piątą zrzędu konferen- 
CIĘ. A 

Jak już donieśliśmy, wypowiedziana 
została przez przedsiębiorców umowa 
zbiorowa w- przemyśle budowlanym, 
która wygasa po iędromiesięcznym 0O- 
kresie wypowiedzenia, t. i. w dniu 31 


marca r. b, 
W związku ztem na nadchodzący 
poniedziałek zwołane zostało zebranie 


delegatów związku budowlanego, które, 


odbędzie się o godz. 6.30 w iokalu Z.Z.Z. 
przy ul. Kilińskiego 105. 

Na zebraniu tem zapądnie rezolucja 
co do dalszej akcji oraz opracowany bę- 
dzie projękt nowej umowy zbiorowej w 
przemyśle budowlanym. 


**% 
Dziś, w sobotę, odbędzie się «gólne 
zebranie delegatów fabryk kotonowych 


|w Łodzi, dla omówienia obecnej sytua- 


cii w przemyśle kotonowym. 
Żądania kotoniarzy, domagających 


|którzy nie stawili się na ostatnią konfe- 


rencję, oświadczając, że jest oną bezce- 
lowa. 

Dzisiaj zapadnie decyzja, czy koto- 
niarze podejmą akcię stręjkową, czy też 
wznowione będą kroki w sprawie dal- 
szych pertraktacji. A 


= 
Na wczoraj zwołana została do in- 


jspekcii pracy wspólna konferencja w 
'sprawie zlikwidowania zatargu w. prze- 
„myśle porńczoszniczym, produkującym 
'na okrągłych maszynach. 


Konferencja ta nie doszła jednak do 
skutku, gdyż przedstawiciele firm nie 


zgłosili się. W związku z tem na dzień 


się, jak wiadomo, uzupełnienia umowy „jutrzejszy zwołane zostało do lokalu 
zbiorowej, płacenia za postoje, udziela- przy Al. 1-gọ Maja 2 na godz. 10.30 ze- 
nia urlopów w okresie letnim i t. d. zo-|branie delegatów, na którem zapadnie 
stały odrzucone przez przemysłowców, luchwała w sprawie dalszej akcji. 


Doscig rowerowy za rekomym „ołobtrotierom 


W jaki sposób pomysłowy przemytnik chciał zmylić czujność 
władz —Wilczek był długo nieuchwytny 


Łódź, 7 marca. 


(k) W niezwykłych okolicznościach | 
aresztowany został wczoraj znany i po- | Wilczka, czekał 


szukiwany od dłuższego czasu Andrzej 
Wilczek ze Zduńskiej Woli, zitany i od 
dłuższego czasu poszukiwany przemyt- 
nik. 

Straż graniczna wiedziała o nim tyl- 
ko tyle, że systematycznie sprowadza 
do Łodzi, Zduńskiej Woli, Zgierza i oko- 
licznych miasteczek sacharynę, którą 
rozsprzedaje po małych sklepikach. 

Dotychczas jednak nie udało się wy- 
wiadowcom wpaść na najmniejszy ślad 
Wilczka, który zawsze potrafił uniknąć 


zastawionej pułapki, w czem niu wielce 
zdolność charakteryzowania 
1 Bow PIL A ra T ROEE" > 


pomaśała 
ETE PW SETCE 

TEATR MIEJISKL 

Występy Al. Węgierki w Teatrze Miejskim, 


Dziś, w sobotę, o godz. 4-ej po poł, arcy- 
Azieło.Al. Fredry „Damy i huzary” dla młodzie- 


ży szkolnej po cenach zniżonych. 


Dziś i jutro o godz. 8.30 wiecz. przyjęta 
połery komeędja 


gorąco podczas wczorajszej 


Bernarda Shawa „Żołnierz i bohater, 


się. 
Bywało, że wywiadowca śledził 
na niego przed skle, 
pem, ale zamiast młodego inężczyzny 
wychodził zgarbiony kaleka, albo stary 
żebrak. I właśnie dzięki tym sztuczkom 
Wilczek przebywał nadal na wolności. 
Dopiero wczoraj powinęła mu się 
noga. Wilczęk przemycił kilkanaście ki- 
logramów sacharyny. Bojąc się, że za- 
stanie rozpoznany i schwytany, prze- 
brał się za sportowca i wszystkim do- 
koła opowiadał, że jest globirotterem, 
podróżującym na rowerze, że zwiedził 
już szereg miast i t. d. 
E mE WEARI > A 


l. ŁUCJA MAKOWER 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
(Kobiety i dzieci) 

| WÓLCZAŃSKA 117, Telefon 149-39 

Przyjmuje od 8—11 rano i od 6—8 w 

w niedziele | święta od 8—leej. 

„od 5—6 w zabinecie kosmetycznym 
Limanowskiego 117: 


Osobą Wilczka zainteresował się po- 
sterunek straży granicznej w Zduńskiej 
Woli i stwierdziwszy, że rzekomy glob- 
trotter jest oddawna poszukiwanym 
przemytnikieri, wysłał za nim wywia= 
dowców. 

Wywiadowcy spotkali Wilczka na 
drodze do Łodzi, jadącego na rowerze. 
Na widok jadących 


nęła się i wpadła do rowu. 
Rannego przemytnika opatrzył 


karz, poczem przewieziono go do aresz- 


U, — 


również na rowe- 
rach wywiadowców, Wilczek począł o- 
stro pedałował, iednak maszyna ześlizg- 


le- 


GO. bača 

P. Triggen jeszcze długie lata mógł- 
by trudnić się nauczaniem języka an- 
gielskiego, gdyby nie pani Wiktoria 
Szmidt, sąsiadka „angielskiego proie- 
sora“, która mu oddawna działała na 
nerwy. Do drobnych sprzeczek są- 
siedzi byli już przyzwyczajneni, mimo 
to jednak hałas na schodach zawsze 
zwabiał pokaźną gromadkę ciekawych, 
dla których fatalna wymowa spolszczo- 
nego Anglika była źródłem niewyczęr- 
panego humoru. 

Podczas kłótni jaka: wynikła przed 
kilku dniami, p. Triggen, wyczerpaw= 
szy cały swój zapas „soczystych* wy* 
rażeń w języku polskim, jako ostatecz- 
ny argument, błyskawicznym ruchem, 
ściągnął pewną część garderoby i „ob- 
nażywszy się sprośnie", jak pisze w 
skardze obrażona sąsiadka, uczynił jej 
rieprzystojią propozycję w obecności 

|licztych ciekawych i dzieci, które były 
„świadkami zajścia. å 

Ten niezwykły objaw temperament 
flegmatycznego Anglika spotkał się z 
odpowiednią oceną referenta orzękają- 
cego, który wydał wyrok trzydniowe- 
go bezwzględnego aresztu za obrąze 
moralności publicznej. 

1a 
1$) 

Inna sprawa niepozbawiona jest pe- 
wnej swoistej pikanterji. Oto rządca 
domu przy ul. Kilińskiego 152, a zatem 
nieruchomości, w której mieści się U- 
rząd Śledczy i Starostwo Grodzkie, zam 
knął dopływ wody i przez okres trzech 
tygodni, mieszkańcy tamtejsi, oraz 
urzędnicy urzędu śledczego i starostwa 
pozbawieni byli możności korzystania 
z wody, ubikacji, umywalni, a nawet 
herbaty. 

Oczywiście rządca, p. Wasyli Szolc 
otrzymał wezwanie do referatu karne- 
go, gdzie za pozbawienie dopływu wo- 
dy skazany został na zapłacenie 200 


_ 


pz 


yk i pk 


złotych grzywny z zamianą na 7 dni 


aresztu. 


ZEBRANIE PRZEDSTAWICIELI 
WSZYSTKICH CECHÓW I ORGANI- 
ZACYJ RZEMIEŚLNICZYCH ŁODZI 

Izba Rzemieślnicza w Łodzi zwołu= 

se na dzień 9 bm. godz. 19.80 w lokalu 
; Cechu Piekarzy, ul. Podleśna 1. zebra- 
nię przedstawicieli Cechów i Organiza- 
cyj Rzemieślniczych oraz radców z te- 
renu Łodzi, celem omówienia aktual- 
nych zmian w ustawach o podatkach, 
okólnika Ministra Przemysłu i Handlu 
do rozporządzenia o chałupnictwie i 
przemyśle domowym oraz Sprawy 
kształcenia uczniów. 

Referat na temat zmian w ustawach 
o podatkach wygłosi naczelnik związku 
Izb p. Kozłowski z Warszawy. 

Ze względu na aktualność porusza- 
nych zagadnień Izba nważa. że wszy= 
stkie cechy i organizacje rzemieślnicze 
winny się tą sprawą zainteresować Í 
wziąć jaknajliczniejszy udział w zes 
braniu. 
GECOOLOLOOOOOOCOOCOONOFOCEOCOCO 


a == 


Str. 4 


Tallo Tu ad je! 


SOBOTA, dnia 7-$0 marca 1936 r. 
„5:30—6.33: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 
rze . 633—634. Pobudka do gimnastyki. 6.34— 
_6.50: Gimnastyka. 6.50—7.50 Muzyka (płyty). 
1.50—7.55: Odczyt. programu na dzień bieżący. 
7.55—8.00: Parę inlormacyj. 8.00 —8.10: Audycja 
dla szkół 8.10— 11.57: Przerwa  11.57—12.03: 
Syśnał czasu z Warszawy. Hejnał z Krakowa 
12.03—1215: Dziennik południodwy. 
12.15—12.25: Utwory charakterystyczne (płyty). 
12.25—13.25: Koncert Orkiestry Kameralnej pod 
dyr. Sylwestra Czosnowskiego (z Wilna). 13.25— 
13,30: Chwilka gospodarstwa domowego. 13,.30— 
14.25: „W zaczarowanej krainie...” (płyty). 14.25 
14.30: Prześląd giełdowy łódzki. 14.30—15,00: 
Koncert popularny (płyty). 15,00—15.15: „Jego 
ślubna małżonka” — gawęda Rudyarda Kiplin- 
ga (recytacje prozy). 15.15—15,20: Nasz handel 
morski. 15.20—15.30:* Przegląd giełdowy war- 
szawski, 15.30—16.00: Duety i piosenki w wy- 
konaniu Janusza Popławskiego i Kazimierza 
Czekotowskiego. 
16.00— 16.15, Lekcja języka trancuskiego — leks 
tor Lucien Roquiny, 
16.15—16.45: „O skarbie na Bakszcie” — legen- 
da wileńska w oprac. Wandy Achromowi- 
czowej z muzyką Tadeusza Szeligowskiego— 
audycja dla dzieci (z Wilna). 
16.45—17.00. Cała Polska śpiewa — audycję pó- 
„._ prowadzi prof. Bronisław Rutkowski. 
17.00—17.50: Transmisja Nabożeństwa z Ostrej 
Bramy w Wilnie. Kazanie na temat „Zaw- 
sze wierna'* — wygł. ks. prof. B: Pągowski. 
= 17.50—18.00; „Mówmy o prowincji” — „Nasze 
„żale do stolicy" — pogadanka — wygłosi 
Czesława Niemyska (z Łodzi). 
18.00—18.15: Piosenki neapoliłańskie w wykona- 
nia Wojciecha Dzieduszyckiego (tenor) (ze 
Lwowa). 
18.15—18.40: „Słynne walce" w parafrazach wir- 
tuozowskich w wykonaniu Jacques'a Mar- 
mora (z Krakowa). 
18.40—18.50: Pogadanka p. t. „Rozmowa z du- 
| szą Łodzi” — wygł, Helena Stolarska. 
18,50—18.55: Pogadanka strzelecka. 
18.55—19,10: „Wesoły Dymek z Komina“ — za- 
i dymi poraz szósty. 
19.10—19.20. Zapowiedź programu na dzień na- 
stępny. 
19,20—19,35 Koncert reklamowy. 
19.35—19.40. Łódzkie, wiadomości sportowa 
19.40—19.50: Wiadomości sportowe ogólne. 
 19,50—20.00: Pogadanka aktualna. 
20.00—20.45: „Nocna eskapada" — lekka audycja 
muzyczna ze Lwowa, Opracowanie Wiktora 
Budzyńskiego i Lipczyńskiego, 
20.45 — 2055 Dziennik wieczorny: 
20.55—21.00: Obrazki z Polski współczesnej. 
.00—21.30: Audycja dla Polaków zaśranicą: 
„Łódź — stolica przemysłu polskiego" — w 
. _ Oprac, Czesławy Rnczaszkowej (z Łodzi), 
21.30—22.00: „Wesoła Syrena". 
22,00—23.00: „Na swojską nute” — koncert w 
wykonaniu Orkiestry P. R. pod dyr, Stani- 
sława Namysłowskiego z udziałem Henryka 
| Ładosza — śpiew. 
28.00—23,05 Wiadomości meteorologiczne dla 
żeglugi powietrznej. 
| 23.05—24,00; Muzyka  salonowa w wykonaniu 
Małej Orkiestry P. R. pod dyr. Zdzisława 
Górzyńskiego. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

= 18,00. LENINGRAD: „Zmierzch bogów, ope- 

"ra Wagnera. 

19.10. WIEDEŃ: Pieśni i arje, 4 

_ 19.50. WIEWEŃ; „Niegdyś i teraz", radjo- 

Potpourri ukł, dr, L. Riedingera, 

~ 2035. MEDJOLAN: Koncert Małego Chóru. 
20.35, RZYM: „Samson i Dalila”, op. Saint- 

Saensa (transm, z La Scali), 


7 MARZEC 1936 'R, 

__ Godziny ranie zapowiadają sie nieszczegól- 
nie. Do godz. 10-ej nie należy rozpoczynać 
Mic nowego i wystrzegać się osób, nie zasłu- 
zujących na nasze zaufanie. Nie jest to także 
odpowiednia pora do zawierania umów ani do 
podpisywania dokumentów, Od godz. 10-ei 
do godz. 12-ej panuje lepszy nastrój, Z po- 
wodzeniem możemy starać się o względy osób 
płci odmiennej i załatwiać sprawy, które po- 
Winny pozostać w ukryciu. Godz. 13-ta. na- 
daje się do nawiązywania stosutków z bar- 
kierami i prawnikami. Między godz. 14-tą a 
| godz. 17-tą panuje sytuacja niejasna. odczu- 
wamy zdenerwowanie i niepokój. Działają nie- 
pomyślne wpływy dla miłości i sztuki. Kobiety 
urodzone między 3-mi a 18-tym lutym powin- 
üy zaniechać wszystkiego co nie jest koniecz- 
ne. Koło godz. 18-ej dobrze jest załatwiać ko- 
respondencję i przyjmować  służbe domową. 
Następne godziny przyniosą zainteresowanie 
artystyczne i powodzenie w zwiazku z podró- 
żamii. Wieczór również zapowiada sie dobrze 
— nadaje się do zawierania trwałych zwią- 
zków miłosnych ł przyjaznych i przyniesie 
miłe przeżycia psychiczne. 

= Dziecko dziś urodzone — gościnne, uprzej- 
me,posiada dar wymowy i smak artystyczny, 
lo charakterze zamkniętym, szkodzi sobie spo- 
wodu braku energii, w miłości bedzie przecho- 
dziło ciężkie doświadczenia losu. 
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Nowe wystepy oszustów łódzkich 


Liczne zameldowania o przywłaszczeniach i oszusiwach 


Łódź, 7 marca 


(gr) — W ciągu dnia wczorajszego 
napływały masowo zameldowania o do- 
konanych oszustwach i przywłaszcze= 
niach. Poszczególne komisariaty P. P. 
kierowały poszkodowanych do wydzia- 
łu śledczego, gdzie rozpoczęto docho- 
dzenia. 


Do trzeciego komisariatu zgłosił się 
Josek Rozencwajg, zam. przy ul. Jero- 
zolimskiej 9 i doniósł, że w dniu 26 lu- 
tego rb. wręczył zaliczkę na kupno 30 
skrzyń pomarańczy kupcowi z Gdyni 
niejakiemu Pusowi, zam. przy ul. Abra 
hama 9. Pus wyjechał po przyjęciu za- 
mówienia, lecz ani towaru, ani też go- 
tówki  Rozencwaigowi nie przesłał. 
Władze śledcze porozumiały się w dniu 
wczorajszym z wydziałem śledczym w 
Gdyni. 


"W siódmym komisariacie złożył 
skargę Mieczysław Kraszewski, zam. 


| 


przedmiotu, wręczył oszustem 100 zło- 
tych i, nim zdążył zorientować się w sy 


i -| tuacji, — ni i ieniędzy ani też ofe- 
rzy ul. Czackiego 14, o przywłaszcze-| tuacji, nie miał pieniędz: 1 i 
a ei radjowego przez Abrama|rowanego objektu. Za oszustami wdro- 


i iejskiej | żono poszukiwania. 
Kolendera, zam. przy ul. Śródmiejskiej D 


71. Kolender otrzymał aparat przed ro- 
kiem do naprawy. 


Szmul Band (Nowomiejska 17) do- 
niósł policii o przywłaszczeniu 650 zło- 
tych gotówką przez jego znajomego, 
Moszka Joskowicza, zam. przy ul. Ze- 
romskiego 4. Pieniądze należały się 
Bandowi z jakiejś tranzakcji handlowej. 

Wreszcie kilku nieznanych i nieuję- 
tych dotąd osobników nabrało przecho- 


dzącego ulicą Pomorską, przed posesią 
nr. 41, kupca łódzkiego, Abrama Gold- 


steina, zam. przy ul. Południowej 28. 


Goldstein, zwabiony niezwykle tanią 


ceną jakiegoś rzekomo wartościowego 


f 


TASTOSOWAWIE: 


GRYPA PRZEZIEBIENIE 
BÓLE GŁOWY ZĘBÓW ito 


ŻĄDAJĄC ORYGINALNYCH PROSZKÓW iw rasa 1, KOGUTKIEM” 
pafazcie JAKIE PROSZKI WAM DAJĄ 


BOYZ SĄ JUŻ NASŁADOWNICTWA, 
ORYGINALNE PAOSZO „MIORENO"NERVOSIN* z KOGUTKIEM 


SĄ TYLKQ' JEDNE 


Peoszw: a MIGRENO-NERVOSIN” 14 Też i w TASLETRAGH, 


Adwokat-manjak znów błąka się po Polsce 


(Władze poznańskie wydały nakaz zwolnienia adw. Chludzińskiego. 


Nim żona jego przybyła do więzienia, manjak zdążył się ulotnić 


Poznań, 7 marca. 
Swego czasu donosiliśmy o adw. 
Chludzińskim, który zgłosił się do 'pro- 


sprawienie nocnej komunikacii tramwajowej 


z krańcami miasta, poruszone 


Łódź, 7 marca. 
(v) — Donosiliśmy przed kilku dnia- 
mi o interwencji mieszkańców osiedii 
mieszkaniowych na peryferiach w spra- 
wie usprawnienia komunikacji tramwa ` 
jowej z blokami mieszkalnemi. x 
Sprawa ta poruszana była również. 
przez p. Jaworowskiegó m4 Radzie 
Przybocznej. R CO 
W dniu wczorajszym sprawa powyż 
sza była przedmiotem obrad komisii do 
|spraw obólnych. 
| Na posiedzeniu tem, wniosek w spra 
wie usprawnienia komunikacii został 
zmodyfikowany w ten sposób, że zmie- 
niona winna być trasa jazdy nocnych 
tramwajów, a przedewszystkiem linii 
„AN „BĘ 
Tramwaj nocny linji „A“ dochodzi 
jedynie do Placu Reymonta. chodzi! 
więc o to, ażeby na przyszłość wagony 
tej linii dochodziły aż na Choiny. 


| 


| Łódź, 7 marca. 
(gr) — W marcu roku ub. poiawiła 
się olbrzymia ilość fałszywych monet 
ra terenie Grudziądza, Starogardu i in- 
nych miast Pomorza. Policia przez 
dłuższy czas nie mogła natrafić na Ślad 
oszustów. Nagle, podczas rewizja w 
rzieszkaniu w Grudziądzu, Wałerji Jab- 
łońskiej ujawniono kilkaset monet 10- 
złotowych, z których pochodzenia ko- 
bieta nie umiała się wytłomaczyć. 
Wzięta w krzyżowy ogień pytań a- 
resztowana przyznała, że fałszywe mo 
nety pochodzą z Łodzi, gdzie mieści 
się świetnie zorganizowana iabryka, 
znakomicie konkurująca z mennicą pań- 
stwową. , 
Władze śledcze Pomorza skomuni- 
kowały się z policją w Łodzi i wów- 
czas wyszło najaw, że fabrykantami 
i kolporterami falsyfikatów bvło osła- 
wione w tei dziedzinie małż. Wojcie- 
chowscy. Przeprowadzona w ich mie- 
Szkaniu rewizja dała rewelacyine wy- 


Przemiły tilm 


ej 


kuratora sądu okręgowego w Poznaniu, 
oskarżając się o sprzeniewierzenie 200 
tysięcy złotych na szkodę swych kl- 

1992966 


będzie na Radzie Przybocznej 


Tak samo winna być zmieniona tra- 
sa tramwajów linji „B“, które obecnie 
dochodzą jedynie do ul. Szpitalnej, miast 
do przystanku krańcowego na Widze- 
wie. W dalszym ciągu mieszkańcy pe- 
ryferyj domazają się, ażeby tramwaje 
zieżdżały do remizy z przystanków 
krańcowych możliwie najbliżej północy. 

Obecnie bowiem sprawa tak się 

przdestawia, że ostatni tramwaj linji 
Nr. 3 zjeżdża z przystanku krańcowe- 
go na Zarzewie już o godzinie 10 m. 30, 


tramwaj linji „O“ nawet o godzinie 9 


m. 30 tak, że utrudniona jest wieczoro- 
wa komunikacja ze Śródmieściem. 

Wniosek ten, poruszony będzie na 
plenum Rady Przybocznej, jednocześnie 
zaś p. nacz. Wydziału Przedsiebiorstw 
Miejskich, inż. Brzozowski porozumie 
się w tej sprawie z dyrekcją Kolei Elek 
trycznych Łódzkich. 


- 


aaa aame 


Łódzcy fałszerze monet na Pomorzu 


10-złotowe falsyfikaty, pochodzenia łódzkiego, dotarły do Grudzią- 
dza,—Po nitce do kłębka— policja zlikwidowała w naszem mieście 
fabrykę fałszywych monet i zaaresztowała jej właścicieli 


. 


niki: znaleziono, ukryte w piecach i 
garnkach monety 10-złotowe w liczbie 
500 sztuk. 

Naibliższym spółpracownikiem Woj- 
ciechowskich był Bolesław „arkiewicz, 
który był łącznikiem pomiędzy „fabry- 
kantami“ w Łodzi, a ich odbiorcami— 
kolporterami, Franciszkiem Lewandow- 
skim i Jabłońską, 

Fałszerze monet i ich pomocnicy 
stanęli przed sądem, który skazał ich 
ra więzienie, a mianowicie Helenę Jab- 
łońską, Fenrykę Wojciechowską i Bo- 
lesława Jarkiewicza z Łodzi na 7 lat 
więzienia, Walerię Jabłońska na 3 i pół 
roku, Marjana Wojciechowskiego z Ło- 
dzi ma 3 lata i Walentego Szymiczka 
na dwa lata więzienia. 

Sąd apelacyjny w Poznaniu zmniej- 
S„ył karę: Helenie Jabłońskiej do 3 lat, 
Henryce Wojciechowskiej do 5 lat, Wa- 
lentemu Szymiczkowi do 8 miesięcy 

Pozostałym oskarżonym sąd wyroki 
zatwierdził. 


pełen czaru i wdzięku p. t. 
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jentów. Na mocy jego zeznania osadzo- 
no go w areszcie. 

W, dwa dni potem okazało się, że osa- 
dzony w więzieniu adw. Chludziński 
jest manjakiem, który co pewien czas 
ucieka z Warszawy i błąka się po całej 
Polsce, przyczem w Poznaniu samo" 
oskarżenie się niewątpliwie miało na 
celu bezpłatne dostanie się spowrotem 
do Warszawy. 

Manjactwo to wynika spowodu rany, 
głowy, którą Chludziński swego czasu 
otrzymał i w związku z czem zwolnio- 
ry został ze stanowiska podprokuratora 
w Katowicach, które swego czasu zaj- 
mował. 3 

Do Poznania przybyła następnie Ż0- 
na adw. Chludzińskiego oraz jego ser- * 
deczny przyjaciel, adw. Hermanowski. 
Mimo, że oboje złożyli odpowiednie ze- 
znania w urzędzie prokuratorskim, pro- 
kuratira poznańska nie mogła zwolnić 
adw. Chludzińskiego z więzienia, ponie- 
waż podlega on prokuraturze warszaw= 
skiej, ze względu na to, że rzekomego 
przestępstwa, o które się obwinił, miał 
dokonać.w Warszawie. . 

Prokuratuta poznańska wysłała na- 
tychmiast zapytanie do Warszawy. Od 
prokuratury warszawskiej nadeszło te- 
legraficzne polecenie zwolnienia adw. 
Chludżźińskiego z więzienia. 

Gdy polecenie to nadeszło, poznań- 
skie władze* prokuratorskie zarządziły 
zwolnienie adw. Chłudzińskiego, wie- 
dząc o tem, że ma go oczekiwać żona. 
Rodzina adw. Chludzińskiego chciała go 
osobiście odstawić do Warszawy. _ 

Nieszczęśliwym zbiegiem  okolicz- 
ności p. Chludzińska przybyła do wię- 
zienia zbyt późno. Adw. Chludzińskiego 
już tam ne zastała i niewiadonio, w ja- 
kim kierunku się udał. 4 

s Obecnie władze poszukują zaginio- 
nego, który przypuszczalnie znów się 
błąka po Polsce. 


Nieudane włamanie 
do mieszkania przy ul. Sród- 
miejskiej 18 


(gr.) — Do mieszkania Zelmana Tu- 
szyńskiego, zam. przy ul. Śródmiejskiej 
18 włamali się nocy wczorajszej złodzie 
je. Złoczyńcy wycięli szybę u drzwi 
wejściowych i przez otwór dostali się 
do mieszkania. 

Traf chciał, że w tym czasie powra- 
cał jakiś spóźniony sąsiad Tuszyńskie-. 
go do domu. Włamywacze, obawiając 
Się ujęcia ich na gorącym uczynku kra- 
dzieży, zbiegli na podwórze i ukryli się. 
Nad ranem przeszukano całą posesję, 
lecz zbiegłych złodziei nie znaleziono. 


Napisał specjalnie dla „Expressu: Bogdan Lot. 
eZ 


CZŁOWEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI 


Sensacyjny romans współczesny 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 

Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj- 
nych Alfredem Krauserem a jego sz ferem J 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w 


abinecie dyrektorskim. Rogosz został 
ony z pracy za to, że ujął się krzywo 
kowanej przez dyrektora robotnicy. 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fapryką 
Krausera jakaś przechodząca kobieta 1 'knęła 
się na trupa mężczyzny odciętą głową. W za- 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera 

_ Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie* 
siące później stanął przed sądem, który skazał go 
na 15 lat więzienia za zamordowanie Kreusera. 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 
przed terminem wypuszczenia go, udaje się do 
mieszkania Walczaka, który miał mn wyjawić, 
kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedział 
się tego, bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, 
nie zdążywszy zdradzić tajemnicy. 

' Pani Elżbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 
nera, głównego akcjonariusza fabryki samocho- 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szoterem — Andrze- 
jem Łubkowskim. 

Poprzedni kochanek  Wernerowej, Jerzy 
Zrębski, staje się przypadkowo właścicielem lis- 
tów Walczaka, z których dowiaduje się, że 
Krauser nie został zamordowany. Po „śmierci“ 
swej. odebrał pieniądze, zimienił nazwisko na 
Werner į założył nową fabrykę. 

Zrębski szantażuje Wernera, 

Rogosz zawiera przypadkowo znajomość z 
Erną Szigetti, znaną tancerką, dzięki której 
otrzymał dobrą posadę. Traci jednak pracę, 
gdyż posądzono go niesłusznie o kradzież. 

Obcując z Erna, Rogosz dowiedział się o 
istnieniu kapitana Frankensteina, znanego awan- 
turnika, który szantażował tancerkę a następnie 
Wernerową, która okradła swego męża i uciekła 
od niego, 

„Din-tojra* nakazuje Roxoszowi, aby wróci 
do swej żony, a gdy Jan nie chciał o tem sły 
szeć, został znienacka napadnięty 1 ugodzony 
nożem w plecy. Rannego zab'erają do szpitala 
Przy lóżku jego czuwa Wikta, która me wie 
że RogoJsz jest jel ojciem.. 

Rogosz opuścił szpital Spotykając się z Wik- 
tą, dochodzi do wniosku, że kocha się ona w 
nm, nie wiedząc, że jest on jej ojcem. Preera- 
tony tem odkryciem wyjeżdża, 

P3 przybyciu do zapadłej wsi — Kńrkowa 
dostaje tam pracę w tartaku dziedzica Nugata I 

Zrębski prosi Wernera, aby odwiedził jego 
salony  Przemysłowiec przyszedł z Maksiem, 
groźnym opryszkiem, któremu polecił skraść li- 
sty Walczaka. » s 

Maksio zamordował Zrębskiego: i BAY 
listy Walczaka wyszedł spokójnie ną ulicę, — 

Rogosz udał się do „Czarćiego dworu”, aby 
wyświetlić jego tajemnicę. racie piwnicz- 
nego okna zauważył obłąkaną twarz starca, któ" 
ry, krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy- 
niło to na Rogoszu olbrzymie wrażenie, Posta- 
nowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca 
z kajdan. ° 

Mera znikł jednak w talemniczy spo 
sób, 

Rogosz wyieżdża z Magdą do Warszawy, 

tymczasem  Wernerowa po morderstwie 
Zrębskiege wróciła do męża, który jej wszystko 
przebaczył. 

Do Elżbiety przyszedł Tarwin, właściciel do- 
mu schadzek, Werner, oburzony na żŻoag, Wy- 
pędza ją z mieszkania $ 

„Czarny Antoś" odebrał dwum doliniarzom 
— „Żyletce* i Konkowi — list Walczaka, po- 
stanawiając oddać ten dokument Rogoszowi. — 
Przestępca ma wyrzuty sumienia, że skrzywdził 
niew ana człowieka i w ten sposób chce mu 
wynagrodzić stratę. 

Rogosz przyjechał z Magdą do Warszawy. 
Przez poczekalnię dworcową. w której sie- | 
dzieli, przechodzili dwai wywiadowcy policji 
z psem Lordem (tym samym, którego Rogosz 
kiedyś przygarnął). Wywiadowcy szukali mor- 
dercy kupca zbożowego. 

Lord, poznawszy Rogosza, rzucił się na nie- 
go z radosnem  skomleniem.  Wywiadowcy 
aresztowali Jana, myśląc, że mają do czynie- 
nia z poszukiwanym morderca. 

P drodze do urzędu śledczego Rogosz uciekł 

Wrócił jednak na dworzec, ale Magdy nie 
znalazł W pewnej chwili podszedł do niego 
Maczuga, stryj Magdy, pytając, gdzie się dziew- 
czyna podziała, 

Gdy obydwaj znaleźli się na ulicy, iwa 
wskoczył do tramwaju, ale poznał go wywiadow- 
ca i Jan rzucił się do ucieczki, adł do wy” 


wyda- 


»licze 


— m 
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twornej limuzyny, skrył się pod kocem i tak 
uszedł pogoni. 
_ Po kilku minutach do auta wsiadło dwuch 


mężczyzn, którzy zaczęli rozmawiać o Rogoszu. 
Nagle limuzyna zderzyła się z wozem. Rogosz 
zastanawia się, czy uciec, czy też zostać w au- 
cie, , 


Pozatem to wszystko — fa cała ni- 
by historia z żyjącym Krauserem — wy 
daje: się Janowi nierealna. fantastyczna, 
jak jakaś koszmarna bajka, absolutnie 
nieprawdopodobna, choć już nieraz prze 
zeń czytana i słyszana... 

O tem, że Krauser żyje, czytał po 
raz pierwszy, zdobywszy Strzępek listu 
szał z ust obłąkanego Walerego Nugata. 


Przed kilkoma minutami słyszał znowu 
to samo... 
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Nie może jednak pomówić z nimi te- 
raz, bo nie pora na to, ami-miejsce.. W sa 


— Ale— mimo wszystko — wydaje | mochodzie nie wolno mu zostać już dłu- 
mu się to krańcowym absurdem, fakt |żej, jeżeli nie chce postradać wolności... 
ten nie ma nawet pozorów prawdopodo- | Ten policjant z tramwaju utkwił spojrze- 


bieństwa... 


nie w prostokątnem okienku, ma minę, 


Krauser żyje?... Jakto?.. Czyż może |jakby coś węszył, owi dwaj mężczyźni 
żyć człowiek, którego zwłoki znaleziono |— Rogosz rzucił właśnie okiem w ich 


przed fabryką, którego pochowano na 
cmentarzu?... . 

Trzeba być takim samym szaleńcem, 
jak Walery Nugat, by dać wiarę podob- 
nym banialukom... Dobrze, Walery Nu- 
gat jest szaleńcem, jego chory mózg 
mógł stworzyć tę makabryczną historię, 
czyż są jednak również szaleńcami ci 
dwaj mężczyźni, czyż zmarły Walczak 
był również dotknięty obłędem? 

— A może to ia jestem warjatem? — 
budzi się nagle w Janie straszliwe podej 
rzenie. — Może to w mojej głowie jest 
coś nie w porządku?,,. 

Opanowany gwałtownym lękiem, 
przytknął chłodne dłonie do rozpalo- 
nych skroni, jakby zamierzał w ten spo- 
sób zbadać, o ile przypuszczenia te są 
słuszne. 

Cóż to za niesamowita zagadka! Za 
każdym razem staję wobec niej bezrad- 
ny, bezsilny, tracąc resztki nadziei... 

Czyż zdoła ją kiedykolwiek rozwi- 
kłać? Chyba, chyba nie... Pocóż więc ta 
beznadziejna „rozpaczliwa pogoń za 
prawdą? $ 

Coś się w nim nagle załamało pod cię 
żarem tej upiornej tajemnicy... 

Rysy iego stężały w wyrazie ogrom- 
nego bólu, oczy: przesnuły się mgłą tę- 
pego smutku... Trwał ciągle nieporuszo- 
ny w tem samem miejscu, zobojętniały 
nagle, nieczuły na to, co się dokoła nie- 
go działo... 

To wszystko, co już od tak dawna 
stanowiło treść jego życia — sprawa re 
habilitacji — straciło dlań w jednej chwi- 
li swoją wartość... Jakież to dalekie, nie- 
osiągalne, nieistniejące... 

Czy warto walczyć z piętrzącemi się 
na każdym kroku trudnościami, czy war 
to szukać tej uciekającej ciągle przed nim 
sprawiedliwości? 

Widać taki już jego los nieszczęsny, 
takie przeznaczenie, że musi dźwigać na 
sobie ciężar cudzej winy... I jak tropiony 
zwierz must chować się przed ludźmi, 
musi ukrywać swoje nazwisko... Jakgdy 
by złe moce zawzięły.się na niego... 

Z odrętwienia, w które. popadł pod 
wpływem tych rozmyślań, wyrwał go 
odgłos dzwonka, brzmiącego tak, jakby 
rozlegał się tuż za nim. 

Przestraszony, podniósł głowę i wbił 
rozgorączkowane źrenice w prostokąt- 
ny otwór, znajdujący się w tylrej ścian- 
ce karoserji. Ujrzał stojący za samocho- 
dem tramwaj, którego motorniczy do- 
magal się niecierpliwem dzwonieniem 
otworzenia mu drogi, zatarasowanej 
przez auto... Jednocześnie dostrzegł na 
przednim pomoście posterunkowego i 
odniósł wrażenie, że ten go zauważył... 

W jednej chwili oprzytomniał i zdał 
sobie sprawę z grożącego mm niebezpie- 
czeństwa. 

Nadszedł moment ostatecznej decyzji, 
moment działania!... Zostać w limuzynie, 
czy wyjść, póki jeszcze czas?... 

Myśl, która już przedtem gościła w 
jego głowie, zabłysła znowu: 

— Co mi z tego przyjdzie, że dowio- 
dę swojej niewinności w sprawie za- 
mordowania Alfreda Krausera, skoro 
itak postawią mnie przed sądem za pod 
palenie tartaku w Kurkowie? 

Ale z tymi nieznajomymi, których 
rozmowę podsłucha, musi przecie — 
mimo wszystko pomówić, musi dowie- 
dzieć się od nich, co wiedzą o Krauserze 
i o nim!... Te wiadomości, które uda mu 


| 


stronę — kierują się spowrotem do li- 
muzyny. 

Niemożliwe ukryć się teraz przed ich 
oczami — muszą go zauważyć przy 
wsiadaniu!... Chyba, że nakryłby się, jak 
przedtem, pledem... . 

Ale po co to? Mądrzeij zrobi, gdy wyj 
dzie z wozu i zapamięta jego numer, a 
wówczas bez poważniejszych trudności 
będzie mógł odszukać jego właściciela 
i wydobyć odeń tak gorąco pożądane 
wieści... Uczyni to w odpowiedniejszej 
chwli, niż obecna... 

Ale zaraz, zaraz — przyszedł mu do 
głowy doskonały pomysł!... Ożywiony 
nagłym przypływem energji, otworzył 
śmiało drzwiczki i wyskoczył na chod- 
nik uliczny. 

Dopiero gdy dotknął stopą ziemi, 
przestraszył się swej nieostrożności: za- 
nim wsiadł powinien był przekonać się, 
czy nie zagraża mu jakie niebezpieczeń- 
stwo... Ale poszło jakoś szczęśliwie — 
stwierdził to, potoczywszy pośpiesznie 
okiem dokoła... Nikt nie zwrócił uwagi, 
nawet ów policjant z tramwaju spoglą- 
dał w tej chwili w inną stronę... 

Odetchnął pełną piersią, pewien swe 
go bezpieczeństwa... W porządku, wszy- 


mentu, gdy dwaj mężczyźni zbliżą się 
do niego. 

Nie chciał pójść im naprzeciw, bo zna 
lazłby się zablisko posterunkowego... 
Lepiej nie ryzykować, choć to niemożli- 
we, by każdy policjant warszawski znał 
go już dokładnie... 

Ozarniało go coraz większe podnie- 
cenie... Tamci dwaj mężczyźni minęli 
go, są już przy limuzynie, a on — nic: 
stoi ciągle w miejscu... 

Tramwaj dzwoni coraz gwałtowniej, 
posterunkowy  pokrzykuje:  „Rozejść 
się!.. Rozejść się!“ 

Wreszcie zwilżywszy spieczone go- 
rączką wargi, Rogosz podchodzi niezbyt 
pewnym krokiem do jednego z męż- 
czyzm, który zamierzał właśnie wsiąść 
do limuzyny. Siląc się na naturalny ton, 
powiedział: - 


— Przepraszam bardzo.. Spisano; 


panu protokuł? 

Tamten obrzucił go zdumionem spoj- 
rzeniem. 
ak.. A dlaczego pan o to pyta? 

— Bo... to jest... ja wszystko widzia- 
łem... i mógłbym świadczyć, że to woź- 
nica jest winien, a nie pan.. Dokładnie 
wszystko widziałem i znam się na tem, 
bom szofer... A 

— Tak? Doskonale!... Niech pan mi 
poda swoje nazwisko i adres!... — zawo 
łał mężczyzna, wyjmując z kieszeni no- 


tes i pióro. — Prędzej, prędzej, bo muszę | bo: 


zjechać z szyn!... 
Rogosz zatrzepotał 
skoczońy intrym, 
obrotem sprawy!.. 
Chodziło mu przecie nie o to, żeby 
podać swój adres nieznajomemu, ale 
przeciwnie — użył podstępu, by dowie- 
dzieć się, kim jest i gdzie mieszka ten, 
który wiedział tyle o nim i Krauserze... 
Ale to jakoś mie wyszło — cały plan, 


powiekami, za- 
niż się spodziewał, 
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zbyt pohopnie ułożony spalił na panew= 
ce... To dopiero klopot, jak tu zeń wy- 
brnąć?... . 

Nairóżnieisze myśli przebiegają przez 
jego głowę, żadnej jednak nie może się 
uchwycić... i 

Tymczasem nieznajomy niecierpli- 
wi się coraz bardziej, czekając na odpo- 
wiedź tego, który sam zaofiarował swo- 
je usługi. 

— Niech pan mówi prędko... Pańskie 
nazwisko i adres?.. Nad czem pan się 
zastanawia ?... 

— Właśnie... tego... — jąka się Ro- 
gosz. — Kiedy ia nie mam mieszkania.. 
wpadł wreszcie na pomysł, który wyda 
wał mu się dobry. Mieszkam raz tu, raz 
tam.. Może pan mi powie, gdzie pan 
mieszka, to ja za kilka dni przyjdę i do- 
wiem się, kiedy będzie sprawa w Sądzie. 

Tak będzie dobrze, prawda?.. Bo 
inaczej nie można tego zrobić... 
| Aż sam się sobie zdziwił, że kłamał 
itak gładko, że znalazł takie wspaniałe 

wyjście. 

Właściciel wytwornej limuzyny sięg 
nął znowu do kieszeni, wyjął z niej bi- 
ilet wizytowy i wręczył go *Rogoszowi. 

— Tu ma pan moje nazwisko i adres. 
Telefon też jest... Sądzę, że za dwa ty- 
godnie dostanę wezwanie do sądu... A mo 
że wcześniej.. Na wszelki wypadek 
niech pan zadzwoni do mnie za tydzień, 
dobrze?.. Bardzo panu -dzíiękuję:.. Nie 
chodzi mi o karę, którą ewentualnie do- 
stanę, ale o ambicję szoferską... Bo wi- 
dział pan? — wóz skręcił nagle, bez żad 
nego znaku., 


— Niech pam nie tamuje ruchu... — 


rozległ się głos posterunkowego, który: 
zbliżył się właśnie do rozmawiających. 
— Proszę zjechać z szyn!... 

Nieznajomy wsiadł do samochodu i, 
zatrzaskując za sobą drzwiczki, posłał 
Rogoszowi życzliwy uśmiech... Jego 
towarzysz zajął tym razem miejsce we 
wnętrzu wozu. 

— Mam szczęście... — pomyślał nasz 
bohater. — Byłaby heca, gdybym zo- 
stał w maszynie... 

Wrzask klaksofonu i — limuzyna od- 
jechała... Na miejscu wypadku został 
jeszcze wóz, z którego pospadały wsku- 
tek zderzenia skrzynie... Woźnica, klnąc 
soczyście, ładował je spowrotem na po- 
przednie miejsce. Pomagało mu w tej 
pracy kilku przechodniów. 

Postawszy jeszcze chwilę na jezdni, 
Rogosz począł się przeciskać ku chodni- 
kowi. Nagle usłyszał obok siebie star- 
czy, niemiły głos: 

— Też pan nie masz co robić, tylka 
świadczyć przeciwko temu biednemu 
woźnicy.. Nic się temu ważnemu anto- 
mobiliście niie stanie, jak zapłaci kilka 
złotych kary... Nauczy się jeździć ostroź 
niej... Też pan wyskoczył z tem świad- 
czeniem... Potrzebne to panu? 

Rogosz spoirzał obojętnie na star- 
szego, zasuszonego iegomościa. 

— Nie pański imteres... — odburknął, 
w duchu zaś powiedział sobie: — Ani 
myślę świadczyć na szkodę woźnicy, 
m tak po prawdzie nic nie widział... 
Alem przynajmniej to uzyskał, na czem 
mi bardzo zależało... Udało się... nie wol 
no nigdy tracić nadziei... 

Gdy oddalił się od miejsca wypadku, 
wyjął z kieszeni otrzymany bilet wizyto 
wy i przeczytał: 5 

„Eugenjusz Gastoń, artysta tilmowy*“, 

W lewym rogu był wydrukowany 


'numer telefonu, oraz adres: Belweder- 


ska 72. 


Reozciział 159 
„f$emat” do filmu 


się zdobyć, nie mogą mu się nie przydać, | jak pamiętamy Eugenjusz Gaston zapro- 


przydadzą się napewno — jeśli nie dziś, Sit do swej 


Owym drugim mężczyzną, z 


limuzyny, proponując mu; 


swoim dawnym znajomym w kawiarni 
na Nowym Swiecie, opowiedział mu 0 
owej dziwnej historji z rzekomem za= 


nie zaraz, to za miesiąc, za dwa, gdy ta wspólny obiad, był nikt inny, jak Włady- |mordowaniem Alfreda Krausera. 


Walczaka, o tem, że Krauser żyje, sły-| sław 


Szczapa,  czarnobrody malarz, 


sprawa kurkowska jakoś się wyjaśni | człek man i any na moe "o 
, spotkawszy się z Gastonem, 


na jego korzyść!... 


(Dalszy ciąg jutro) 
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czynne bez przerwy całą dobę. 
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Sensacja 


W kieszeni palta- Danuty  Kresińskiej, 
ekspedjentki, pracującej w magazynie bła- 
watnym Jaua Zarysza, znajduje szefowa je 
kawałek skradzionego materjału. 

Napróżno dziewczyna tłumaczy się, że 
padła ofiarą mistyfikacji — nięubłagana 
Zaryszowa wyrzuca ją na bruk, aczkolwiek 
Danuta miała na utrzymaniu padły: schoro- 
wanego ojca. Jedyna jej ostoja jest teraz 
jej miłość do narzeczonego Staszka. 


Żył ascetycznie. Od rana do nocy za- 
jęty interesami, sklepem, użęraniem się 
z komiwojażerami, nadskakiwaniem ka- 

pryśnym klijentkom, teraz dopiero Zor- 
GAĆ się, że zmarnował wiele z naj- 
piękniejszych darów życia, 

I gdyby przynajmniej za cenę tylu 
wyrzeczefi się najistotniejszej radości ży 
cia kupił sobie spokojną, dobrą starość. 

Niestety nie otrzymał od losu nawet 
i tej rekompensaty. 

Miał rodzinę: dwie córki i żonę, mi- 
mo to jednak był zupełnie samotny, Od 
żony oddalał się coraz bardziej tem wię- 
cej, że i tak nie łączyło go nigdy nię bliż 
szego z tą chciwą, krzykliwą i i despotycz 
ną kobietą. A córki?. 

Niestety nie miał pociechy i z córek. 

Nie szczędził nigdy pieniędzy, ażeby 
dać im świetne wykształcenie i dosko- 
nałe wychowanie. Kiedy skończyły gim- 
nazium, wysłał je zagranicę, skąd obie 


wróciły jako wielkie damy, pełne to- pompować ze 


warzyskiej ogłady i kultury: 


w niedz lodz o 0 a a E od 9—11. 


główn.: 
ulubieńcy publiczności 


Andrzej Żański EZ 


Ich pierwsza miłość | 


8—12, 


2—4. 6—9 wiecz, 
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BOHATER MI 


Szöke Szakall i O 


genialni komicy, 


NADPROGRAM tygodnik dźwiękowy Pata | Paramountu 
Passępartout i bilety ulgowe prócz urzędowych nieważne: 
9999029,997099090 


9900909009990000299479909099909907000 
ZAKŁAD FRYZJERSKI MONIUSZKI 2 
dla Pań! SZWAFE i Jabłoński tel. 128-86 


Powieść spółczesna s 


stwie do swoich córek, które nie bardzo 
były zadowolone z manier i inteligencji 
swojęgo ojca. 

Bo co tu taić: aczkolwiek Jan Za- 
rysz posiadał „pokaźny majątek, był to 
tylko zwyczajny dorobkiewicz, połakie- 
rowany zaledwie pokostem tak zwanej 
cywilizacji. 

Piękne panny — wielkie snobki i w 
głębi duszy puste lale, wszedłszy w lep- 
sze stery swoich nowych znajomych, po 
woli zaczęły się od ojca odsuwać, egoi- 
stycznie wstydzić się jego nieuctwa i 
prostactwa. 

Kiedy obie — prawie równocześnie 
— wyszły zamąż, jedna za ziemianina, 
druga zaś za wyższego urzędnika, odsu- 
nęły się od ojca jeszcze bardziej. 

Napróżno pan Jan starał się kupić 
sobie ich serca, dając im bardzo pokaźny 
posag Pieniądze te przydały się bardzo 
zięciowi — ziemianinewi, który pospła- 
cał niemi część swoich kawalerskich kar 
cianych długów, ucieszyły również zię- 
cia — dygnitarza, który wziąwszy rocz- 
ny urlop, wyjechał ze swą małżonką na 
dłuższą włóczęgę po Afryce Środkowej 
— jednakże nie wzmocniły więzów mię 
dzy ojcem i córkami. 

Owszem od czasu do czasu przyjeż- 
dżały do rodzicielskiego domu z wizytą 
—. głównie wtedy, kiedy trzeba było wy 
starego trochę gotówki— 
zapachem per- 


napełniały mieszkanie 


Ojciec był z nich bardzo dumny, gdy fum, szelestem jedwabnych sukien, we- 


po krótkim czasie okrzyknięto ie 
bardziej interesujące 


za naj- sołą papłaniną, zainkasowawszy potrzeb 
sanny w mieście. |ne im pieniądze, znikały znowu na czas 


Chełpił się niemi i puszył, w przeciwień- dłuższy 


MOWOLI 


tto Walburg 


GŁÓWNA 1 
JZNESKENENE. 


Uśmiechnął się do nich zgoła inny 
świat. Już nie pociągał je więcej spokój 
małomieszczańskiego domu, którego nie- 
jako symbolem był ojciec ze swemi nie- 
wyrobionemi manierami i brakiem wszel 
kiej fantazji. 

Tak więc Jan Zarysz czuł się bardzo 
samotnie, napróżno tęskniąc za jakiemś 
ciepłem i czyjąś miłością, któraby ogrza 
ła pustkę jego kończącego się Życia. 

Tak mniej więcej przedstawiał się 
psychiczny stan zamożnego kupca, gdy 
do magazynu jego zawitała Danuta Kre- 
sińska. 

Moment, kiędy smukła, czarnobrewa 
dziewczyna zapukała nieśmiało do 
drzwi Zarysza, stanowił niejako nową 
erę w jego Życiu. 

W twarzy, w ruchach i głosie niezna- 
jomej panny, nieśmiało powołującej się 
na umieszczony w gazecie anons, było 
coś takiego, że z miejsca urzekły one 
zgoła nieromantycznego, a przeciwnie 
bardzo trzeźwo ujmującego życie kupca. 

— Czy pracowała już pani kiedy w 
sklepie bławatnym jako ekspedjentka?— 
zapytał, siląc się na urzędowy ton. 

— Nie — odparła, jakby z wahaniem 
reflektantka, rozumiejąc jak ważny 
atut wymyka jej się z rąk. 

Zarysz raz jeszcze spojrzał na nią 
z ukosa. . 

— Jest bardzo piękna — myślał — 
Przypomina hiszpańskie księżniczki sta 
rych mistrzów, których reprodukcje oglą 
dałem w jakimś ajbumie moich córek. 
A ja wyglądam przy niej niby stary pa- 
robek.. Czyż to nie dziwne, że nie ja 
przychodzę do niej prosić o przyjęcie do 
służby, ale ona do mnie?.., 

Z roztargnieniem słuchał jej krótkie- 
go curiculum vitae. Doszły do niego ja- 
kieś strzępy iej słów: „Chory ojciec“, 
„Przerwane studja“, „Umiem pracować 
rzetelnie"... — on zaś w dalszym ciągu 
patrzał bez przerwy w jej szlachetnie 

wyrzeźbiony profil, oczarowany i onie- 


nA można także językami: 


Zawiadamła, iż zaangażował wybitne siły fachowe, 
między innemi pracuje obecnie p, EWARYST SZYMAGSKI 
b. I ANTOK mistrza i króla mody sztuki fryzjer- 
TOINE w Paryżu, — W zakładzie porozumieć 


francuskim, angielskim i t d, 


— Oto i wszystko — zakończyła 
swój krótki życiorys Danusia. I spojrza- 
ła mu w oczy. 

Zarysz zmieszał się do reszty. 

— Tak, tak, to bardzo pięknie — 
mruknął, tracąc rezon — będzie mi bar- 
dzo miło zaliczyć panią w poczet moich 
pracownic. 

Tu zaczerwienił się. Czy przypad- 
kiem nie wyraził się zbyt górnolotnie? 
Czy nie byłoby lepiej i prościej, gdyby 
oświadczył łej krótko: „Zgoda, angażu- 
je panią“. 

Ale Danuśka nie analizowała jego sty, 
mi Z głębi Serca uradowana zawo- 
ała: 

— Dziękuję panu najmocniej i posta 
ram się, żeby nie zawieść położonego 
we mnie zaufania! 


A potem już w drzwiach posłała mu 
tak promienny i czarujący uśmiech, że 
stary kupiec stracił głowę do reszty. 

Tak się zaczął jego romans. 

Może zresztą określenie „romans“ 
jest tu niewłaściwe. Jego flirt? Jego 
miłość? Nie, nie było również i to. 

Sam Jan Zarysz napróżno starał się 
zrozumieć, jaka siła przyciąga go do tej 
smukłej, młodej dziewczyny, obsługują- 
cej z konwencjonalnym uśmiechem na 
ustach klijentki i rzadkich kliientów. . 

— Czyżby się w niej zakochał? — 
analizował sam siebie, gdy z biegiem 
czasu coraz częściej wychodził ze swe- 
go kantorku, ażeby bodaj przelotnie u- 
cieszyć oczy widokiem Śmigłej sylwet 
ki i ciemnych włosów, rozsypańych nad 
białem czałem dziewczyny. 

Nigdy jednak nie miał odwagi, ażeby, 
dojść do niej — o ile nie zmuszały go do 
tego czysto firmowe interesy. 

Na to Jan Zarysz był zbyt nieśmiały, 
a pozatem nie miał nigdy sposobności, 
ażebv nauczyć się sztuki uwodzenia... 


(Dalszy ciąg iutro), 


Poznań, 7 marca. 

, (St. K), Nie znaliśmy Belgów zupeł: 
nie, bowiem pierwszy raz spotykamy się 
z nimi w ringu, Mimo to spodziewaliś- 
my się zwycięstwa naszej drużyny pań- 
stwowej, która na specjalnym obozie w 
Poznaniu przeszła pod okiem trenera o- 
limpijskiego Billy Smitha sumienne prze- 
szkolenie, 

Nasi chłopcy nie zawiedli i odnieśli 
piękne zwycięstwo, gromiąc miłych go- 
ści z Belgii w wysokim stosunku  13:3. 
Polacy górowali zdecydowanie nad prze- 
ciwnikami, chociaż w poszczególnych 
wajkach nie było widać tak ra.ącej róż- 
nicy. 

Chmielewski i Polus klasą 

dla siebie 


Jedynie Chmielewski i Polus 
wyższali swoich przeciwników o 
będąc najlepszymi zawodnikami 
drużyny. , 

Chmielewski, któny zabłysnął znów 
pełnią swego wielkiego talentu stał się 
bohaterem wieczoru, demonstrując boks 
w najlepszem wydaniu. Jego przeciwnik 
de Schrywer nie jest wcale przerekla- 
mowany — musiał jednak uznać wyż- 
szości naszego znakomitego pięściarza, 
będącego dzisiaj u szczytu swej życio- 
wej formy. 

Obok Chmielewskiego jak już zazna- 
czyliśmy, najlepszym naszym zawodni- 
kiem był Polus, który świetnie czuł się 
w wadze piórkowej. 

Bardzo dobry był, mimo krótkiego 
pobytu na obozie treningowym Czortek, 
mający za przeciwnika najlepszego z 
Belgów Leśranda. To też osiągnięty wy- 
nik remisowy może Czortek uważać za 
bardzo zaszczytny, aczkolwiek wynik 
ten był nieco „naciąśnięty”, 

Kajnar był też w dobrej formie, tak 
że tym razem posunięcie kapitana związ- |. 
kowego, wystawiającego tego zawod-, 
nika, mimo dość poważnych zastrzeżeń, 
okazało się szczęśliwe. 

Niezły był Sobkowiak, walczący jed- 
nak z śrypą. W trzeciej rundzie Sobko- | 
wiak opadł zupełnie z sił i był już na- 
wet bilisan: wyliczenia. 


Sipiński I Piłat zawodzą 


Raziła natomiast niezwykle słaba for- 
ma Sipińskiego, który był jednak wy-j 
czerpany do pewnego stopnia robieniem 
wagi półśredniej (Sipiński jest lżejszy).| 
Słaby był też Piłat, któremu zbyt szybki 
przeciwnik nie odpowiadał i Szymura. 

Belgowie mimo tak wysokiej porażki 
zaprezentowali się wcale dobrze, Wszy- 
scy oni są wspaniale rozwinięci fizycz- 
nie, dobrze walczący w zwarciu i nie- 
zwykle wytrzymali w ostatniej rundzie, 


De Schrywer i Legrand najlepsi 
u Belgów 

Na plan pierwszy obok przeciwnika 
Chmielewskiego — de Schrywera, rze- 
czywiście zawodnika świetnego, wybił 
się przeciwnik Czortka — Legrand, Na 
dobrym poziomie byli zawodnicy wagi 
muszej Degryse i półśredniej van Alphen 
Reszta średnia, 

Spotkanie wywołało w Poznaniu ol- 
brzymie zainteresowanie, ściągając na 
widownię PWK przeszło 5 tysięcy wi- 
dzów. Poraz pierwszy w Poznaniu hala 


| Kupon Nr. 4 


© dający prawo uczestniczenia w konki- 
sie sportowym „Expressu“ 


prze- 
klasę, 
naszej 
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Kupon ten należy przechować i wraz z 4 
kuponem głównym przesłać do redakcji o 
„Expressu'*. ) | 


ZERG 


l miat ochoty odpowiedzieć na przemó- 


była wyprzedana do ostatniego miejsca, | walki stoczyli jedno z najładniejszych 
i już na godzinę przed zawodami nie mo- | spotkań wieczoru. Obaj szli na wymia- 
żna było się dostać do jej wnętrza. nę ciosów, to też dużo inkasowali. 

Po przemówieniu powitalnem, wygło- Pierwsza runda jest wyrównana. W dru- 
szonem przez prezesa PZB dyr, Kuczyka ! iej obaj są już nieco wyczerpani i prą 
nastąpiła przerwa, spowodowana kon- r zwarcia, walcząc w słabszem tempie. 
sternacją wśród organizatorów meczu, Pod koniec tej rundy Czortek otrzymuje 
gdyż jak się okazało, z Belgów nikt nie kijka celnych prawych prostych. W trze- 
jciej rundzie Belg jest świeższy i dopiero 
A końcowej fazie Czortek rusza do 
| 


wienie prezesa PZB. Odegranie hymnu 
belgijskiego wybawiło organizatorów 
z kłopotu. 

Probiematyczne zwycięstwo 

Sobkow iska 

Waga musza: Degryse (B) — Sobko- 
wiak. Belg znacznie wyższy od Sobko- Waga piórkowa: Roger (B) — Polus, 
wiaka jest pięknie zbudowany i niezwy-; Walka nieciekawa ze względu na prze- 
kle szybki. W pierwszej rundzie Sobko- wagę Polusa, uwidaczniającą się przez 
wiak walcząc z pół dystansu ma prze- wszystkie trzy starcia, Belg ani przez 
wagę i wygrywa tę rundę zdecydowanie chwilę nie był groźny dla Polaka, który 
na punkty, W drugiej Belg jest już rów- zajimponował swą formą, wykazując, że 
norzędny i walka prowadzona jest W|właściwą kategorją, w której powinien 
szalonem tempie. Pod koniec rundy | walczyć, jest jednak waga piórkowa. 
obaj są widocznie wyczerpani, przy- 
czem Sobkowiak inkasuje parę ciosów, 
Trzecia runda ma przebieg dramatyczny. 


Belg chociaż walczy nieczysto, jest cią- ` : 8 
śle w defenzywie i atakując tralia Sob- Kajnar, Przed walką otrzymał już Kaj 


Poda da foż ; nar walkower spowodu nadwagi prze- 
Aaa m proai Enka Spo date sie vigo Io 

7 s nicznie sła- 
na nogach, będąc wyczerpany też spos|ę WATZYSKIE, Beg jest tec a 
wodu choroby. Przyznanie zwycięstwa BY 4 hen ie, waj err ARA NZ 
Sobkowiakowi krzywdzi Belga, który na kid prasa a YSP 


inie ni 
i i 1. o Kajnar 
remis napewno zasłużył, kończąc walkę PSU Kajnarowi. Początkowo I 
znacznie świeższy i mając widoczną 


oszczędza się, badając przeciwnika, póź- 
przewagę w ostatniej rundzie. 


iniej jednak przejmuje całkowicie mer 
X tywę w swe ręce i dewonsiru'e e= ój bo- 

Ładna walka C”"rika gaty repertuar ciosów. Pierwsze dwie 
Waga kogucia: Legrand (B) — Czortek, rundy należą wyraźnie do Kajnara. Do- 
Obaj zawodnicy do siebie podobni za- piero w trzeciej Belg — pięściarz o ty- 
równo pod względem budowy jak i stylu pie Banasiaka rusza do alaku, lecz mi- 


Dziewięć głosów o meczu 


Kierownicy i pięściarze wypowiadają swe zdania 


Po zawojach nass specjalny wy- mistrzostwach Europy. Za najlepszych 
słannik rozmawiał z głównymi aktora- w drużynie polskiej uważa on Chmie- 
mi widowiska poznańskiego. lewskiego, Czortka i Polusa. 

Trener olimpiiski PZB. Billy Smith Z Chmielewskim rozmawialiśmy 
jest zadowolony æ% postawy naszych bezpośrednio po zejściu jego z ringu. 
pięściarzy. Chłopcy pracowali uczciwie walki i zwycięstwa jest on oczywiście 
na obozie to też wyniki nie dały na sie- zadowolony, Okazało się, że przeciw- 
bie długo czekać. Najlepszym obecnie nik jest doprawdy dobry, przyczem kil- 
pięściarzem Polski jest bezsprzecznie ka ciosów otrzymanych w pierwszej 
Chmielewski, którego forma wykazana | rundzie poczuł łodzianin bardzo dobrze. 
we 'wczorajszem spotkaniu pozwatła| Chmielewski narzeka na nogi, na któ- 
stawiać jaknajlepsze nadzieje na olim-|rych nie był tak pewny, iak powinien, 
piadę berlińską. Bardzo dobrze wypPa-| pozatem czuje się bardzo dobrze. 

dli Czortek i Polus. Nieco słabszą wal-|  Czortek jest bardzo zadowolony z 
kę Sobkowiaka usprawiedliwia trener | wyniku remisowego, bowiem miał za 
Trener drużyny belgiiskiej Dutre za- 

chwycony jest klasą boksu polskiego. 

że Porażkę z tak dobrą drużyną nie uważa 

Połacy dowiedli tym meczem, że stano=| on bynajmniej za ujmę dla boksu belgii- 
wią czołową klasę europejską i dziw-, skiego. Chmielewskiego uważa on za 
nem doprawdy się wydaje, że dotych-|iednego z najlepszych pięściarzy Eu- 
czas nie odegrali poważniejszej roli w. ropy. 


ataku. Wynik remisowy uważać należy 
za szczęśliwy dla Czortka, gdyż w sumie 
raczej Belg był nieco lepszy. 


Łatwa robota Polura 


Nadwaga Casstela 
Waga lekka: van de Casstel (B) — 


I 


Smith grypą, a walkę Sipińskiego fak-| przeciwnika najlepszego pięściarza dru- 
tem, że musiał on robić wagę i nad- 
miernie się odżywiać, by uzyskać limit. 
Z pięściarzy belgijskich najlepiej podo- 
bali się Smithowi przeciwnicy Chmie- 
lewskiego i Czortka, przyczem zda- 
niem trenera Belgowie wypadli zupeł- 
nie dobrze. 

Kpt. związkowy Bielewicz pełniący 
funkcje sędziego ringowego uważa Bel- 
gów za wcale dobrych pięściarzy 
stwierdzając, że w poszczególnych 
walkach za wyjątkiem spotkań Chmie- 
lewskiego i Polusa nię było tak rażącej 
różnicy klasy jak to wynikałoby z ogól- 
nego wyniku meczu. Znakomicie spisał 
się Chmielewski, który stoczył najlep- 
szą walkę jaką widział kapitan związ- 
kowy. U Belgów doskonały był prze- 
ciwnik Czortka, 

Trener Warty Szydło twierdzi, 


żyny belgijskiej. W trzeciej rundzie 
mówi Czortęk było bardzo ciężko. 

"Sobkowiak myślał w trzeciej run- 
dzie, że walki nie przetrzyma. Wogóle 
nie był on tym razem dysponowany, ale 
mówi, że winna temu grypa, której się 
jeszcze nie pozbył. 

Sipiński przypisuje swą słabą formę 
konieczności robienia wagi. Obecnie 
ma on znów kategorię lekką. 

Polus jest ze swej walki niezwykle 
zadowolony i stwierdza, że obecnie bę- 
dzie znów startował w tej kategorii, w 
której zresztą widzi dla siebie znacznie 
większe możliwości niż w wadze lek- 

iej. 


rze helaijscy rozaror 


Chmielewski najlepszym pieściarzem zawo- 


dów.—Znakomita forma Polusa i Crorikae 


(Sielacia tefefoniczna specjalneśo wyslannika „Expressu ) 


mo to Kajnar teraz dostaje, nie potrafif 
on nadrobić straconego w pierwszych 
dwuch rundach terenu. Spotkanie wy- 
¡grywa na punkty Kajnar 
| Remis Sipińskiego 

Waga półśrednia: van Alphen (B) — 
Sipiński W. pierwszej rundzie Sipiński 
przeważa i rozstrzyga ją na swoją ko- 
rzyść. W drugiej Belg odgryza się coraz 
częściej, Jest ona wyrównana. trze- 
ciej natomiast przeważa już van Alphen, 
rozstrzygając ją dla siebie i uzyskując 
dzięki temu remis w całej walce. 


l Pokazówka Chmielewskiego 
|. Waga średnia: de Schrywer (B) — 
, Chmielewski. Już ukazanie się obu pię- 
ściarzy wywołało niebywały entuzjazm 
publiczności. Chmielewski rusza z miej- 
sca do ataku i już na początku walki 
widać, że tym razem operuje on jednako- 
wo dobrze zarówno lewą jak i prawą. 
Wychodzą mu pierwszorzędnie ciosy z 
obu rąk. Belg trafił jednak również 
Chmielewskiego dwa razy lewą, przy- 
czem łodzianin poczuł dobrze te ciosy. 

od koniec rundy Belg trafiony prawym 
| sierpem jest zamroczony i idzie w swój 
róg, tak jakby się chciał dać wyliczyć. 
Sędzia ringowy p. Bielewicz stoi niezdęe 
cydowany, nie wiedząc co- robić, „ale 
gong wybawia go z kłopotliwej sytuacji, 
ratując Belga, Druga runda, odbywająca 
się przy niezwykłem naprężeniu na wi- 
downi, ma przebieś niezwykle zażarty. 
Chmielewski wyczekuje na atak Belga 
i świetnie kontruje. Balg jednak wszy- 
stko wytrzymuje, odgryzając się też. W. 
momencie, gdy zdawało się, że idzie on 
już na deski, zaczyna on walkę w zwar- 
ciu, obrabiając żołądek Chmielewskiego. 
Chmielewski góruje jednak zdecydowa- - 
nie, W trzeciej Belg mimo, że już ledwo 
trzyma się na nogach, przetrzymuje jed- 
nak do końca walki. Chmielewski wśród 
okrzyków całej publiczności, zachwy- 
conej jego walką, bije jak w bęben. Ta 
najbardziej emocjonująca walka kończy 
się oczywista zwycięstwem  Chmielew= 


j 


z|skiego na punkty. 


Słaba walka Szumury 

Waga półciężka: Souits (B) — Szy- 
mura, Najmniej ciekawa walka meczu, 
Pierwsze dwie rundy są zupełnie niein- 
teresujące, przyczem nie widać przewa- 
wagi któregoś z pięściarzy. Dopiero w 
trzeciej rundzie Szymura rozkręca się 
nieco i idzie do ataku. Dzięki tej run- 
dzie zapewnił on też sobie zasłużone 
zwycięstwo na punkty. 


Dramat Piłata 


Waga ciężka: Robbe (B) Piłat, 
Walka ta miała przebieg sensacyjny. 
Belg jest zbyt szybki, przez co jego spo- 
sób walki nie odpowiada Piłatowi, W 
pierwszej rundzie ma Polak przewagę. 
W drugiej Piłat nadziewa się niespodzie- 
wanie na lewy sierp Belga i ląduje. na 
deskach do sześciu. Podnosi się jednak 
i walczy dalej, W trzeciej Piłat atakuje 
i dzięki temu wyrównuje szanse, uzysku- 
jąc zasłużony wynik remisowy. 

Sędzią ringowym spotkania był Po- 
lak p. Bielewicz. Punktowali: Perlio 
(Niemcy), Dutre (B) i Suszczyński (P). 
BIERZE AIZ POREAON EKO "TRA 


Wieczornica Makabi 


W dniu dzisiejszym odbędzie się w lokalu 
własnym przy ul. Al. Kościuszki 2] wieczornica 
la członków i sprowadzonych gości. Orkiestra 
ipod dyrekcją L, Kantora przyśrywać bedzie do 
jate Liczne konkursy, zapewniają beztroską 
` 


zabawę, Początek o godz. 21.30, 


W pokoju dziecinnym wielki hałas. 

— Dzieci, uspokójcie się! — radzi matka.— 
Dlaczego nie możecie się pogodzić? 

— Właśnie pogodziliśmy się: — ja chcę do- 
stać to największe labłko I Stefuś też... 

zz 
* 

Kasierką w pewnym banku była śliczna pan- 
na Steicia. Pewnego razu panna Stefela zwra- 
ca się do swego kolegi: 

— Niech pan powie prawdę... 
dzo zbrzydłam ostatnio? 

Kolega spojrzał na nią zdziwiony! 

— Co też pani mówi?.. Dlaczego to panl 
wpadło na myśl? t.. 

— Bon bom mężczyźni sprawdzałą teraz 
pieniądze, gdy im wydaję, a dawniej tego ule 
robili.» 


Czy ja bar- 


Pewien bankler sledział przy stole obok da- 
my, która zamęczała go pytaniami na temat 
najkorzystniejszych akcyj. Bankier — czło- 
wiek dobrze wychowany — odpowładał grze- 
cznie na wszystkie pytania, lecz w końcu stra- 
cit cierpliwość. 

— A co pan myśli o akcjach „Bryndzy | 
Plajty'?.. — zapytała w pewnej chwill da- 
ma. — Półdą w górę, czy spadną?,.. 

— Napewno, proszę pani — odparł ban- 
kier — albo spadną, albo pójdą w zórę, bo, 
ile mi wiadomo, cofać się anl iść naprzód nie 
mogą: 

A 

Mayer wyjechał na kilika dni z domu. Gdy 
wrócił, dowiedział się, że w nocy do mleszkanla 
lego zakradil się złodzieje. 

— No, i cóżeś zrobiła? — zwraca się Ma- 
yer do żony. 

— Wzięłam twój rewolwer — odpowiada 
żona — I zaczęłam strzelać... 

— I co z tego wyszło?.. Traliłaś? 

— Tak. 

— I złapali go? 

— Nie... 

-— Dlaczego? le. 

— Bo ten drugi go zabrał... 

— Jaki drugi? 

— Tem, do którego celowałam! 

4% 

Po burzliwej anio. pani Barbara zwraca 
się do męża: 

— Feluchna, gdzie jest mój nowy flakon 
kryształowy?» 

— Jakto?,.. Nie pamiętasz?.. Przecie dałaś 
mi nim w łeb I rozbił się na miazzę! 

— Doprawdy?1.. No, powiedz sam, 
mnie pieniędzy koszjujesz!.„ 
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Codzienna ntowelka „Exoressu” 
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24 wojenne MERRE PREPA odbrty wielki rejd 
kanałem panamskim. Na zdjęciu widzimy zwycięski e 
przez komendanta loty powietrznej Houghtona. 


WAM żeni 


bardowiec, 


podróż naukową na nartach po całej Grenlandiji. 


Spotkanie w kinie 


Gdy weszła do kina, było już ciem- 
no. Zajęła miejsce, które jej wskazał 
jeden z bileterów. 

Po paru chwilach spostrzegła, że 
obok siedzi jakiś mężczyzna. W ciem- 
nościach nie mogła nawet rozróżnić je- 
go rysów twarzy. Zresztą, cóż on ją 
obchodził? 

Była bardzo zdenerwowana. 
szła do kina, 
troskach. 

Ale film 
nio. 

Sąsiad również widocznie nie był 
zachwycony obrazem, gdyż, zamiast na 
ekran, spoglądał na nią. 

— Nudny film, prawda? — odezwał 
się w pewnej chwili. 

Nie odpowiedziała mu. 

Nie wszczynała nigdy 
nieznajomymi mężczyznami. 

Po kilkunastu minutach sąsiad przy- 
puścił drugi szturm. 

— Możebyśmy wyszli? — rzekł do 
niej. Wyszukamy jakiś ciekawszy 
film. 

Agnieszka demonstracyjnie odwró- 
glowe. 

Nieznajomy więcej się już nie odzy- 
wał. 

Ale gdy po skończonym seansie 0- 
puściła kno, podszedł do niej na ulicy. 

Przy świetle lamp elektrycznych do- 
strzegła, że ma bardzo interesuiącą po- 
wierzchowność. Nie był już zbyt mło- 
dy. Liczył spewnością przeszło czter- 
dziestke. 

— Czy pozwoli pani sobie towarzy- 


Po- 
by zapomnieć o swych 


nie zainteresował ią zbyt- 


rozmów Zz 


ciła 


|nailepiej zrobi, 


Za wvdawee i druk: Wvdaw. nictwa „Republika“ 


— Mam tylko matkę staruszkę, któ- 
rą muszę utrzymywać. Straciłam dziś 
posadę. Nie wiem, co teraz począć. 

— Zredukowano panią? 

— Tak — szepnęła. — Przedsiębior- 


szyć?-—powiędział, uchylając kapelusza.|stwo, w którem pracowałam. bardzo 


— Nie zawieram znajomości na uli-| dobrze prosperuje. 


cy. 

— Ja też, łaskawa pani — uśmiech- 
nął się, — To doprawdy jeden z nielicz- 
nych wypadków w mojem życiu. Ale, 
proszę mi wierzyć, pani mi się dopraw- 
dy podoba. 

Agnieszka nie odpowiedziała mu. 
— To są Średniowieczne przesądy 
odezwał się znowu. Dlaczego 
właściwie nie mielibyśmy ze sobą za- 
mienić kilku słów. Przecież to jeszcze 
do niczego nie obowiązuje. 

— Wszystko mi jedno — odpowie- 
działa mu nieoczekiwanie. Jestem 
dziś bardzo zmartwiona. Straciłam zu- 
pełnie chęć do życia. Sądzę, że pan 
jeśli mnie pozostawi'w 


spokoju. 

— Ależ nie — sprzeciwił się gorąco: 
— Właśnie, że muszę panią pocieszyć. 
Może wstąpimy do cukierni? - Właśnie 
tu naprzeciw jest jakiś lokal. 

Przez parę chwil spogladała nań u- 
ważnie. 

— Wszystko mi jedno — powiedzia- 
ła znowu. Jestem zupełnie zrezyg- 
nowana... 

— A więc wejdziemy. 

Po paru minutach siedzieli iuż przy 
stoliku w zacisznej kawiarence. 

— Co się pani stało? — spytał, zá- 
palając papierosa? — Czy narzeczony 
zerwal 2 panią? 

— Nie mam narzeczonego, 
- Czy zachorował ktoś z rodziny? 
pytał dalej. 


W ostatnich mie- 
siącach nawet przyjęto kilku nowych 
pracowników. A mnie wyrzucono. 

— Dlaczego? — ztiziwił sie. 

— Dlatego, że kategorycznie odrzu- 
ciłam propozycię jednego z kierowni- 
ków firmy. Napastował mnie od pier- 
wszej chwili, gdy rozpoczęłam pracę. 
To ohydny człowiek. Gdyby pan wie- 
dział, ile przez niego cierpiałam.. Ale 
nie uległam mu. Jestem uczciwa dziew- 
czyną. Wolałam stracić posadę, *niż 
zostać jego kochanką. Od wielu mie- 
sięcy już mi groził redukcją. I wresz- 
cie dziś wyrzucił mnie na bruk. Podo- 
bno znalazł już inną na moie miejsce. 
Jest to dziewczyna, pozbawiona wszel- 
kich skrupułów moralnych. 

— To doprawdy okropne. A dłacze- 
go pani nie doniosła o tem wszystkiem 
iego zwierzchnikom? 

— Zwierzchnikom? — powtórzyła 
goryczą. — On nie nia żadnych zwierz- 
chników. Najwyżej mogłabym zwró- 
cić się do właściciela firmy. Ale on 
większą część roku spędza zagranicą. 
Nie znam go nawet i nigdy go nie wi- 
działam. Początkowo zamierzałam na- 
pisać do niego. Ale koleżanki ms odra- 
dziły. Powiedziały mi, że szef ufa tē- 
mu łotrowi i nigdy nie zmienia iego de- 
cyzji. 

— Jak Się nazywa to przedsiębior- 
stwo, w którem pani pracowała? 

— Fabryka pasty do obuwia „Simo- 
na*. Właściwie nie powinnam była 
panu podać nazwy firmy. Przecież: pa- 


z 
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W związku z zaburzeniami w Tokio u- 
waga całego świata skupiła się na Ja- 
ponji. W związku z tem zamieszczamy 
fotograiję przedstawiającą fragment po- 
siedzenia parlamentu tokijskiego. Na 
zdjęciu jest widoczny b. premjer Oka- 
da, w momencie odczytywania dekretu 
rządowego rozwiązującego parlament | 
rozpisująceśo nowe wybory. 


Model paryski wiosennego kapelusza © 


| Trzej młodzi o DERE Perez, Victor i Gessain postanowili odbyć kształcie przypominającym czapki ma- 


rynarskie, 


na znpełnie nie znam. Ale uważam, że 
nie muszę się z nimy liczyć, gdy w tak 
haniebny sposób ze mną postąpili. 

— I co pani teraz zamierza robić? 

— Nie wiem. Doprawdy nie wiem. 
O siódmej wyszłam z biura. Nie mia- 
łam odwagi wrócić do matki. Biedna 
od paru tygodni już przeczuwała nie- 
szczęście. Poszłam do kina, no 3 spotka 
łam pana — uśmiechnęła sie smutnie. 

— Przestańmy poruszać te bolesne 
tematy — odezwał się, — Jakoś pani 
sobie da radę. Nie należy tracić wiary 
we własne siły. Pani jest młoda, przy- 
stojna i spewnością zdolna i pracowita. 

Agnieszka spojrzała na zegarek: 

— Już późno — szepnęła. — Muszę 
wrócić do domu. 

— Nięch pani jeszcze zostanie. Choć 
kilkanaście minut. 

— Nie mogę. Doprawdy, nie mogę. 

— W takim razie musi mi pani przy- 
rzec, że jutro znów panią zobaczę, 

Agnieszka przez parę chwil spoglą- 
dała mu w oczy. 

— Przecież ja pana 
ziam — szepnęła, 

— Pozwoli pani wobec tego, 
przedstawię... 


zupełnie nie 
że Się 


Agnieszka podniosła się z kanapy. 

Była sama, w wytwornie urządzo- 
nem mieszkaniu. 

Przypomniała sobie 
spotkanie w kinie 
kę. 


to niezwykłe 
i zaciszną kawiaren- 


Dziesięć lat minęło od tego czasu... 
Od dziewięciu lat jest żona Konra- 


da Metza, właściciela fabryki ..Simo- 
na. 

To on właśnie był tym meżczyzną, 
z którym wówczas zawarła znaios 
mość. , 


Dol. 


